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b. agenta G.P.U. w Szwajcarii — Nowa afera wywołała 
w Paryżu niebywałe wrażenie — Na tropie morderców 


PARYŻ. — Policja paryska do 
konała w Paryżu kilku areszto- 
wań, które rzuciły na łamy pra- 
Sy nową aferę sensacyjną, 

Na skutek bowiem współpra 
cy pomiędzy policją szwajcar- 
ską a policją paryską, w wy- 
niku dochodzenia, prowadzone 
$o w sprawie tajemniczego za- 
mordowania w Szwajcarii osob 
nika, przy którym znaleziono 
paszport na nazwisko Herma- 
na Ebcrhardta — dokonano jed 
neczzśnie niemal w Lozannie i 
w Paryżu aresztowań. i 

Dochodzenia policji paryskiej 

i szwajcarskiej wykazały, że 
paszport zamordowanego, opie 


wający na Hermana Eberhard- 
ta, kupca  czechosłowackiego. 
był paszportem fałszywym i że 
= taka w ogóle nie istnia- 
a. 

Stwierdzono natomiast, że 
zamordowany był znanym od 
dawna jednym z najwybitniej- 
szych agentów sowieckich na 
terenie Europy nazwiskiem Ig- 
nacy Reiss, urodzony w r. 1899 
w Podwołoczyskach. Reiss w 
czasie rewolucji bolszewickiej 
znajdował się w Moskwie i tam 
brał udział w ruchu rewolucyj 
nym. Następnie był w czerwo- 
nej armii, a później w GPU. 

W Polsce był skazany na ka- 


T 


Wrzenie w 


Jerozolimie 


A ażowie nawoluią do strajku generalnego 


. JEROZOLIMA. — Po ostat- 
ich  zdrządzeniach _ władz 
wśród ludności arabskiej, pomi- 
mo pozornego spokoju, panuje 
wrzenie. Sytuacja w starej "zę 
ści miasta jest naprężona. F 
py młodych Arabów zmuszają 
do zamykania sklepów. Policja 
musi rozpraszać ich, broniąc 
terroryzowanych kupców. 

W Jaffie agitatorzy arabscy 
nawołują do strajku generalne- 
go. Część sklepów otwarto 
wczoraj rano, ale wkrótce po- 
tem groźbami zmuszono do ich 
zamknięcia. Sytuacja ta odbiła 


się również na wyglądzie por- 
tu, w którym wszelki ruch zaa 
marł. 

Prezes religijnego sądu mu- 
zułmańskiego został aresztowa 
ny, w siedzibie stowarzyszenia 
młodzieży arabskiej dokonano 
rewizji. 

W Haifie wszystkie sklepy 
arabskie są zamknięte. 

Wielki Mufti, który ciągle 
jeszcze pozostaje w meczecie 
Omara, wydał odezwę, nawołu 
jącą Arabów do wznowienia 
pracy. 


Zlikwidowanie strajku 


worurowanyth zakładach schlosserowskiej manufaktury 


ŁÓDŹ. — W nocy z soboty 
na niedzielę odbyła się w Ozor 
kowie pod przewodniciwem 
okręóowego inspektora pracy 
inż, Wyrzykowskiego konferen 
cja pomiędzy robo*nikami oku- 
puiącymi zakłady Schloesserow 
Skiej Manufaktury a właścicie- 


lem firmy. 

Konferencja w rezultacie do 
prowadziła do zlikwidowania 
strajku na zasadach ustalo- 
nych w orzeczeniu komisji roz 
jemczej z dn. 3 sierpnia rb. 

Zakłady zostaną uruchomio 
ne już w najbliższy wtorek. 


rę więzienia, w latach 1923 —]| wolucyjnych. 


1926 działał w Niemczech, poj Od 


chwili wypowiedzenia 


czym w Wiedniu, a od roku| służby, Reiss zaczął się ukry- 
1929 do 1932 był kierownikiem |wać po Europie, ponieważ po- 
jednego z wydziałów w central| czuł się zagrożony przez wła- 
nym biurze GPU w Moskv.'«.; dze GPU przebywał on w Pa- 
W r. 1932 został wysłany | ryżu i w Szwajcarii, gdzie w po 
Włoch. bliżu miejscowości Chamblan- 

Ignacy Reiss miał być jed-| des zaproszony na wycieczkę 
nym z najwybitniejszych agen-| przez jedną ze swoich dawnych 
tów sowieckich na terenie Eu | bliskich _ współpracowniczek, 
ropy, który jednak po ostatnich | został zamordowany 7 strzała- 


de 


wydarzeniach w Moskwie po-| mi rewolwerowymi. 


stanowił usunąć się ze służby 


Jako sprawcy tej egzekucji 


sowieckiej i 17 lipca r. b. ogło-|na Reissie, aresztowani zostalt 
sił w jednym z dzienników ho-|w Paryżu niejaki Dymitr Smi- 
lenderskich list otwarty do So-| reński, zamieszkały w Paryżu 


wietów, w którym oświadczył, 
iż występuje ze służby, ponie- 
waż przyszedł do wniosku, iż 
obecna polityka rządu sowiec- 
kiego jest zdradą ideałów re- 
| mni IE EJ, ora „TAB 


pod fałszywym nazwiskiem o 
bywatela francuskiego Rollina, 
który już raz wydalony był z 
Francji w r. 1931 za działalność 
na szkodę państwa francuskie- 
go oraz obywatel francuski 
Piotr Ducomet, fotograf. 

Dotychczas nie zostali aresz- 
towani główni sprawcy, z któ- 
rych jeden znany jest pod pra 
wdopodobnie fałszywym nazwi 
skiem niejakiego Rossi'ego, o- 
raz Gertruda Schildbach, która 
wciągnęła Reissa w zasadzkę, 
zapraszając go na wycieczkę 
automobilową, z której już nie 
powrócił. 


Bombardowanie Walencji 


WALENCJA. — W sobotę 
o godz. 6 rano, jak donosi ko- 
respondent Havąsa, dwie eska 

owstańcze 3- 


r e d % . t Ż 4 t 
Kanderz Hitler pojedzie krotnie bbntbań owały miasto, 
do Włoch na wiosnę) jnoszac sie na znacznej wyso- 
ości. 


PARYŻ. — Agencja Havasa 


Liczne bomby padły na dwo 


donosi z Rzymu: W kołach mia | rzec i sąsiadującą z nim dziel- 
rodajnych twierdzą, że kanc-| nicę. 


lerz Hitler nie odwiedzi Włoch 


ani w październiku ani w listo| stosy gruzów. Liczne 


padzie. 
Wizyta jego nastąpi prawdo- 
podobnie dopiero na wiosnę, 


Na ulicach widać olbrzymie 
bomby 
zniszczyły zupełnie 22 domy na 
[przedmieściach gęsto zaludnio- 
nych. 


Według dotychczasowych da 
nych 27 osób zostało zabitych, 
60 zaś odniosło poważne rany. 


SALAMANKA. Lotnicze ee- 
kadry powstańcze bombardowa- 
ły wczoraj trzykrotnie obiekty 
wojskowe i port w Gijon. Jeden 
ze statków stojących w porcie 
został zatopiony. 

Samoloty rządowe wszczęły 
walkę z eskadrą powstańczą, 
zmuszone jednak zostały do u- 
cieczki. Jeden z samolotów rzą 
dowych został strącony. 

ŻĘ a a a 


Przeciw zakłócaniu pracy w szkołach 


Ost:zeżenie p. ministra oświaty pod adresem nauczycieli 


Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego wy- 
dał następujące zarządzenie: 
ako protest przeciwko 
czasowemu zawieszeniu Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
rozpoczęły pewne wywrotowe 
czynniki, często niczym nie 


Wielka mowa Hitlera 


na dorocznych dożynkach w Bawarii 


BERLIN. Całe Niemcy obcho 
dz'ły uroczyście dożynki. Wszy- 
stkie masta i wioski udzkoro- 
wane były wieńcami z kłosów. 
ce O D 


Zaiśča w Londynie 


LONDYN. W sobotę w Londynie do 
szio do hałaśliwych zajść po prze- 
glodzie faszystów, dokonanym przez 
Ea Oxmsztda Mosley a, Na „całej prze 
strzeni wzdłuż uic, którymi przeszedł 
peskéd 2003 zwcienników  Mostey'a, 
zobrzły się Mzzne umy, co zmusiło 
kiorowr'ków pochocu o u- 
sån’ naczcnej rasy. 

a wawy! się wzdłuż brzegów 
Tamózy, w oteczeniu policjantów, któ- 
rzy kilkakrotnie musieli cdpierać pa 
cierziacych kentrmantestantów, ra 
kon-"o licznych aresztowan. Dw 
policjantów odnoisło ran” 


W południe przybył kanclerz my rozwiązać niezwykle cięż 
Hitler, który wygłosił godzinną| kie zadanie, a nie pomoże nam 


mowę. Mówiąc na wstępie © o- 
bowiązkach obywateli Trzeciej 
Rzeszy, kanclerz określił naro- 
dowo - socjalistyczne pojęcie 
wolności. — Liberalnym hasłem 
życia — mówił — było: każdy 
czynić może co chce. Hasłem 
marksistów : każda klasa czy- 
nić może co chce. Dziś nato- 
miast istnieje jedno tylko hasło: 
każdy czynić musi to, co wszyst 
kim wychodzi na pożytek. Nie 
ma swobody jednostek, nie ma 
swobody klasy, jest tylko swo- 
boda narodu. 

Przechodząc do konieczności 
sospodarczych Trzeciej Rzeszy, 
kanclerz m.in. oświadczył: musi 


przy tym nikt. Gdy powiemy, 
że nasz obszar życiowy jest za 
mały i że chcemy go uzupełnić 
bezwarunkowo koloniami, „mą- 
dre głowy” twierdzą, że kolonie 
nie przyniosłyby nam pożytku, 
że możemy sobie kupować cze 
go potrzebujemy. Istotnie mogli 
byśmy kupować, gdyby nie o- 
śrabiono nas doszczętnie przed 
15 laty. 

Kanclerz zakończył pod adre 
sem Moskwy, oświadczając, że 
Trzecia Rzesza odrzuciłaby zde 
cydowanie od swoich granic 
„zbredniarzy moskiewskich, gdy 
by zeskc'eli zniszczyć piękną 
ziemię niemiecką” 


związane z nauczycielstwem, 
akcję, mającą na celu zakłóce- 
nie normalnej pracy szkeły. 

— Przypominam wszystkim 
nauczycielom, że  piastowanie 
urzędu publicznego nakłada na 
nich szczególne obowiązki wo- 
bec państwa i społeczeństwa, 
które przyjęli na siebie, składa 
jąc przysięge służbową. Ostrze- 
$am równocześnie, że nauczy- 
ciel, który nie umie dostosować 
się do zarządzeń swych władź, 
traci moralną podstawę wyko- 
nywania swego zawodu, gdyż 


nie będzie mógł żądać od swych 
wychowanków takiegoż podp: - 
rządkowania się własnym zr- 
rządzeniom. 

Polecam władzom szkolny: 
wyciągnąć w stosunku do wii- 
nych naruszenia obowiązków 
służbowych w związku z wy- 
mienioną akcją jak najdalej idą 
ce konsekwencje. 

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. W 
zastępstwie (—) Błeszyński. 

Warszawa, dnia 3 paździer- 
nika 1937 r. 


Walki na froncie szanohsjskim 


SZANGHAJ, Bitwa która od trzech 
dni trwa na froncie szanghajskim, roz 
wija się w dalszym ciągu. Są to naj- 
śwałtowniejsze starcia od wybuchu 
działań wojennych. 


kie siły, czyniąc rozpaczliwy wysiłek 
powstrzymania postępów wojsk jz- 
poźskich. 


29 dywizyj chińskich znajduje się w 
odległości 80 mil na południe od Pao- 


, Postępy poczynione przez oddziały ting., Przednie straże jancńskie są w 
japońskie. są szczególnie znaczne na|Hsinło o 30 mil na północ od Szih- 
północy Szanghaju, Na froncie, które- ; Cza-Wang. 

lm 


go szerokość nie przewyższa 8 7 
pod Liu-Hansiem Japończycy nosu- 
nęli się o 500 do 1500 mtr, Walki 
były niesłychanie mordercze. 


Od trzech dni lotnictwo japońskie 
bcmbarduje obickty wojskowe w m. 
Tajuan, stelicy prowincji Szansi, Zni- 
|szczono bombami osiem samolotów 
|ztejacych przy han$arach,  strącona 
izden szmalat w walce powietrznej. 

PEKIN. Wedłuć Rertera, Chińczycy 
w Chinach północnych gromadzą wiel 


Możliwym jest, iż w pobliżu tej miej 
szcwości rozegra się decydująca bit- 
wa. 
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roi sie poŝ 


Kawaleria bez koni, artyleria bez armat. 


piechota bez 


di 


żołnierzy mależy do przeszłości 


ar 0 = m 
MONTREAL. Z chwilą powro | tomiast liczbę pułków artylerii 


tu do Kanady tych minisirów, 
którzy brali udział w konferen- 
cji imperialnej, dało się zauwa- 
żyć przyspieszenie tempa zbro- 
jeń Kanady. 

W chwili obecnej fabryki sa- 
molotów wykańczają zamówio- 
ne 102 aparaty. Energiczniej za- 
brano się do fortyfikowania wy- 

eży i do wyrobu armat i mio- 
taczy min. 

Zdaniem prasy, Kanada od 
czasów wojny światowej nie wy- 
dawała tyle na zbrojenia co o- 
becnie. 

Równocześnie minister obro- 
ny narodowej zabrał się do zre 
organizowania armii i do zwięk- 
szenia jej składu. Dotychczas bo 
wiem, Kanada miała dużą liczbę 
pułków kawalerii, artylerii, czy 
piechoty, które służyły właści- 
wie tylko dla celów dekoracyj- 
nych, a w istocie nie istniały. 

Miano więc kawalerię bez ko- 
ni, artylerię bez armat, piechotę 
bez żołnierzy. Teraz jednak 
zmniejszono liczbę pułków z 
tym, że staną się one faktyczny- 
mi jednostkami wojskowymi. 

Z 36 pułków kawalerii zosta- 
wiono 20, ze 135 pułków piecho- 
ty zrobiono 90, zwiększono na- 


do 41. Przystąpiono do wyćwi- 
czenia w tym roku 46,000 ludzi. 
Zwrócono też wiele uwagi na do 
stosowanie przemysłu metalurgi 
cznego Kanady do wyrabiania 
broni i amunicji i prawdopodob- 
nie stanie się fo możliwe w naj- 
bliższej przyszłości. 


Siły morskie Kanady rerre- 


Krwawy bunt 


(11 samol.), wywiadowczo-nad- 
brzeżne (18 samcl.), szkolne (27 
samo0l.). 
Załogę lotniczą ma stanowić 
195 oficerów i 1.498 pilotów. Już 
teraz przekroczono sumy prze- 
znaczone na zbrojenia. Ogólnie 
panuje przekonanie, że w r. 1938 
zostaną na ten cel przeznaczone 
jeszcze większe fundusze. 


więzien'u 


zentują cziery krążowniki, a bu- 
duje się cztery poławiacze min, | 
Marynarka wejenna Kanady li- 
czy 1.339 oficerów i marynarzy. 

Planowana reorganizacja na 
polu lotniczym przewiduje u.wo 
rzenie następujących eskadr: bo 
jowej (12 samolotów), łączniko- 
wej (3 samol.), bombardujących 
(24 samol.), torpedo - bombers 


stłumiony przy użyciu karabinu maszynowego 


NOWY JORK. W Huntsvilles 
w stanie Texas w więzieniu ub. 
nocy dwóch więźniów, posłuśu- 
jąc się podrobionym kluczem, 
wydostało się na wolność, obez 
władniło jednego z dozotców i 
odebrawszy mu broń, uwolniło 
21 niebezpiecznych  przestęp- 
ców, zamkniętych w specjalnej 
celi, 


Sytuacja była bardzo poważ- 
na. Wypuszczeni ze swych cel 
więźniowie rózbiegli się po ko- 
rytarzach, usiłując wedrzeć się 
do sali, w której iest przechowy 
wana broń. 


Znachor grasuje na Pomorzu 
i wyłudza od naiwnych pien q 'ze 


W okolicznych wioskach Gdy 
ni pojawił się ostatnio jakiś zna 
chór, który objeżdża okolice 
rowerem i sprzedaje różne mie 
szanki ziół leczniczych po nie- 
zwykle wygórowanych cenach, 
pobierając po 40 złotych i wię 


cej od nieuświadomionych wie-; 


tece za kilkadziesiąt zaledwie; 


śniaków, podczas gdy te same 
zioła można nabyć w każdej ap 


groszy. 


Jegomość ten, pochodzący 
rzekomo z Kartuz, sprzedaje ró 
wnież tandetne mydła toaleto- 
we. 

Ze względu na to, że handel 
okrężny ziołami leczniczymi 
jest zakazany, proszeni jesteś- 
my o ostrzeżenie przed tajem- 
niczym znachorem, którego na 
leży oddać do dyspozycji naj- 
bliższego posterunku P. P. 


Butny Niemiec skazany 
za okeigi pod adresem Poiski 


GRUDZIĄDZ. — Jednym do- 
wodem nieloialności niektórych 
cudzoziemców korzystających z 
gościny w naszym kraju, była 
rozprawa, przeprowadzona w 
Sądzie Grodzkim w Grudzią- 


Przed sądem stanął Maks Kop 
penwieser za to, że w urzędzie 


pocztowym, w godzinach urzęde 
wych, wyraził się po niemiecku: 
„Świństwo, przeklęta polska go- 
"podarka '. 

Poza tym kierownika agencji 
elegraticznej w czasie służby 
znieważył obelżywymi słowami, 
Sąd skazał butnego Niemca na 
6 miesięcy aresztu, 


Wsrzujił kobiete z 2-go pieł'a 


Przy ul. Czechowickiej 28, w 
Gocławku, w czasie wyn kłej 
sprzeczki między 36-letnią Kazi 


kównę z okna 2-go piętra na po 
dwórze. 
Ogólnie potłuczoną Ratajczy 


mierą Ratajczykówną, a znajo-, kównę opatrzyło Pogotowie i 
mym jej, Włodzimierzem Rycen przewiozło do szpitala Przemie- 
ko, b. ppłk. armii ukraińskiej, nienia Pańskiego w Warszawie. 
ten w przystępie silnego zdener, Policja aresztowała Rycenkę. 
wowania wypchnął Ratajczy”. 


Wszystkie drzwi, prowadzące 
nazewnątrz do części gmachu, 
gdzie znajduje się administracja 
więzienia, były zamkniete, a wy 
amanie nie powiodło się, ponie 
waż zbuntowani więźniowie nie 
rozporządzali żadnymi narzędzia 
mi 


rzyli ogień z karabinów maszy- 
nowych, zmuszając zbuntowa- 
ych do pesłuszeństwa. 

Dwóch głównych winowaj- 
zów buntu zostało ciężko ran- 
nych. Pozostali zostali obezwła- 
dnieni po rzuceniu bomb iza- 
wiących przez zaalarmowanych 
strzałami dozorców. 


Z wieży znajdującej się po- 
środku podwórza więziennego. 


| 
| 
| 


Zmiany w cządzie 
sowieckim 


MOSKWA. Centralny komi- 
tet wykonawczy Związku Sc- 
więchk'ogo mianował Merakało- 
wa i Czwialewa zastępcami ko- 
misarza ludoweśo do spraw han 
fiu zaśraniczzzgo. 

Rada komisarzy ludowych 
mianowała Kakanowa wicepre- 
zesem Banku Państwa Związku 
Sowieckiego. 


Siechazowieć ped 


terorem 

MOSKWA. W Niżnodniepro 
wsku na Ukrainie dokonano 
napadu na stachanowca Jace- 
wicza, czynnego działacza par- 
tyjnego, który brał udział w de 
maskowaniu £ zw. „wrogów lu- 
du". 

Napad ma charakter wyraź- 


dozorcy, pełniący straż, otwo-' nie polityczny. 


TAKTATEC 


Zamordował biedną handlarke 


dla kilkudzicsie iu złotych — Morderca został 


ŚWIECIE. Okolice Janiej Gó; zsiadłszy z roweru, podszedł 
ry w pów. świeckim wstrząśnię- |do Bińkowskiej i zażądał pie- 
te zostały bestialską zbrodnią, | niędzy. 
jaką popełniono pod Janią Gó-| Na tłumaczenia Bińkowskiej, 
rą na skraju borów tuchoł-|że jest biedna i że pieniędzy 
skich. nie ma, bandyta nie zwracał u- 

Na drodze wiodącej do mia- Wadi, domagając się coraz gwal 
sta, w biały dzień, dokonano | 'Owniej ich wydania. 
napadu na handlarkę nabiału 


. : «,; ska dobrowolnie pieniędzy mu 
ak > Bińkowską z Janiej nie odda, zbrodniarz rzucił się 

dą na nią, powalił na ziemię i wy- 

Bińkowska szła jak codzień, jąwszy z kieszeni scyzoryk, po 
do miasta na zakupy. pew- derżnął nim nieszczęśliwej gar 
nej chwili nadjechał na rowe- dło. Po dokonaniu zbrodni, ban 
rze jakiś mężczyzna, który | dyta zrabował handlarce kilka 


W końcu widząc, że Bińkow, 


oszdzory w wiezieniu 


dziesiąt złotych, po czym 
wsiadł na rower i odjechał. 


Zaalarmowana w całej oko- 
licy policja rozpoczęła za spra- 
,wcą beslialskiego napadu ener- 
' giczne, poszukiwania, uwieńczo 
ne schwyłaniem bandyty. Jest 
nim Tadeusz Szatkowski, robo- 
tnik, lat 27, żonaty, zamieszka- 
ły w Suchej, pow. świecki. 


| Szatkowski do zbrodni się 


przyznał, oświadczając, że Biń- 
kowską zabić musiał, ponieważ 
gso znała i na pewno wydałaby 
|go w ręce policji, 


Echa nadużyć w Gdyni 


przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu 


W dniu 1 b.m. odbyła się w' Jeziorowski skazany został wy 
Sądzie Apelacynym w Pozna-jrokiem I instancji, zmniejszając 
niu rozprawa karna p.zeciwko |isdynie wymiar kary do 1 roku 
Henrykowi Jeziorowskiemu, inż|i 3 mies. więzienia bez zawiesze 
Włodzim erzowi Prochasce i Ka/|nia. 
rolowi Filarowi, byłym człon-| Wyrok uniewinniający inż. 
kom Zarządu Sp. Ake. Towarzy|Prochaskę i Filara, Sąd Apela- 
stwa Budowy Osiedli w Gdyni, | cyjny zatwierdził. 

o nadużycia, nopełnione na szko| Nadto Sąd Apelacyjny za- 
le tejże Spółki. twierdził wyrok Sądu Okręgo- 

W sądzie pierwszej instancji, | wado odrośn' e rewódziwa cy- 
osk. Jeziorowski uznany został 
winnym wadliwego prowadzenia 


wilnego co do osoby Jeziorow- 
skiego, obciążając go jednocześ 
nie Jigsz taa postępowania kar- 
nego i cywilnego. 

Oskarżał prok. S.O. Schulz, z 
ramienia TBO występowali ad- 
wokaci: Cz, Jankowskí i J, Ho- 
zakowski, obronę wnosili adwo- 
kaci: Szerer z Warszawy i Za- 
lewski, Powałowski oraz Józef- 
cki z Gdyni. 


ksias, sfałszowania bilansu Spół 
ki, bezprawnego pobrania tan- 
tem od fikcyjnie wykazanego 
zysku Spółki i pobrania szere- 
gu kwot na szkodę TBO, za co 


Sensatyjne włamanie 


do znanego zbieracza banknotów 


Cały Londyn znajduje się| lat. Również i ten wartościowy 


Ud:remniony napad bandyci 


Policja skawińska dowiedzia- 
łą się, że bandyci planvją napad 
na mieszkanie dr-a Polańskie- 
go. Komendant posterunku 
chcąc pokrzyżować szyki ban- 
dytów, zarządził nocne czaty 
policyjne, aby przestępców ująć 
na gorącym uczynku. 

Około godziny 3 w nocy z so~ 
boty na n'edzielę, do domu dra 
Polańskiego zbliżyli się dwaj 
mężczyźni i zaczęli się włamy- 
wać do mieszkania. 

Wówczas ukrywający się w 
pobliżu policianci wyskoczyli z 
ukrycia i rozkazali przesten- 
com podnieść ręce do góry. W 
odnowiedzi na to bandyci wy- 
ciaśnęli rewolwery i obsypali 
CZYTAJCIE 


|3-ch zamaskowanych i uzbrojo-. 
| y 


„WESOŁE WIADOMOŚCI" | nych w rewolwery bandytów. 


skazany został na karę 2 lat i 6 
mies, więzienia. 

Oskarżonych Prochaskę i Fi- 
lara sąd pierwszej instancji unie 
winnił. 

Od wyroku tego założyli ape 
tacie tak prokurator jak i obro- 
na. Po przeprowadzeniu roznra 
wy, Sąd Apelzcyjny zatwierdził 
wyrok sądu pierwszej instancji 
odnośnie ustalenia winy oskar- 
żonego co do wszystkich dzia- 
łań przestępczych, za które osk. 
PO Sa mad 4 


Nasad bandycki na iubilera 
Zrekewali biiete'ji na 12.003 z otych 


W Pleszewie (pow. Jarocin,| Po sterroryzowaniu domowni 
wojew. poznańskie), wczoraj w| ków, bandyci splądrowali sklep 
nocy do magazynu jubilerskia- |i mieszkanie, po czym zrabo- 
go i mieszkania, należącego doj wawszy biżuterię na sumę oko- 
Czesława Roszaka, wtargnęło ło 12.000 zł. — zbiegli. 

Policia zarządziłą pościg i ob- 


policjantów gradem kul. — Na 
szczęście kule chybiły. 

Policianci odpowiedzieli strza 
lami i ranili obu bandytów, a 
następnie ich ujęli. Obu rannych 
nrzewieziono do szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie. Nazwiska 
ich ze względu na toczące się 
śledztwo, są trzymane w tajem- 
nicy. 


pod silnym wrażeniem sensa- 
cyjnego włamania do mieszka- 
nia zbieracza Friedrica Erne- 
sta Catlinga, któremu skradzio 
no najbardziej wartościowe eg- 
zemplarze z kolekcji bankno- 
tów, która jest jedną z najwspa 
nialszych kolekcji banknotów 
świata. Wartość skradzionych 
banknotów wynosi 50.000 fun- 
ów 


Pan Catling specjalizował się 
w zbieraniu banknotów i z bie- 
giem lat zdobył jedyną w swo- 
im rodzaju kolekcję, Catling 
zdobył banknoty z państw ca- 
łego świata. Poza europejskimi 

anknotami posiada on złote 
moneży ze wszystkich eśzotycz 
nych krajów. Jedynym z jego 
największych skarbów jest 
zbiór chińskich i japońskich 
banknotów. 

Posiadał on w swym zbiorze 

inajs'arszy banknot świata. 


ławę, lecz na razie bez wyniku.chiński banknot z przed 700 


egzemplarz padł łupem złodzie 
jów. 

Posiadał on również stare ja 
pońskie monety, emisje banko- 
we  malaiskich i afrykańskich 
krajów oraz innych egzotycz- 
nyca państw. Te właśnie bank- 
noiy wyproduiowane prymity- 
wna techniką przedstawiały $o 
bą wielką wartość. 


Wartość całego zbioru Catlin 
ga, wyrosi 6 miliardów funtów. 
Łupem złodzicjów padły prze- 
de wszystkim te banknoty, któ 
rych wcale nie można nabyć, 
ponieważ is'niały już tylko w 
pejeayńczych eszemplarzach, 2 
tego względu Catling tym dot- 
kliwiej odczuł poniesioną stra- 
tę, Scotland Yard puścił w ruck 
cały aparat policyjny, chcąc u 
jać przestępców. Na razie wy- 
siłki te nie dzły żadnego wyni- 
ku, nie worclłą się nawet m 
trop złodziejów 


Delikatra 
WYMOWA 


Wdowa, pani Maria, opłasaw- 
szy swego zieboczczywa dos:a.c- 
cznie w ciągu dwóch z górą lat, 
dziwne jakieś rcić zaczęła tęsk- 
noty. W/ snach widywała ślubny 
welon i karcię, i jakiegoś dorod- 
nego mqższyzzę, który jej czule 
zaglądał w cczy. 

Ro z, ża to się głos scr- 
cą u niej odezwal, woszła stę 
skniona wdowa w porozumienie 
z niejaką panią Podłruwalskę 
która właśnie była spocjalis' ke, 
ed przerabiania lcciwych wdó- 
wek w młode mężatki. 

— Kcgo by tu pani wyswa- 
taċ? — poczęła się głowić pani 
Podfruwz!ska — Mam jednegc 
wdowca na widcku, porządny. 
człowiek. Nie pali, nie pije, go- 
spodarny, alc ra razie z nim się 
poznać nie można, bo w więz:e- 
niu widzenia tylko rodzinie da- 
ją. A pani wą pię, żeby dostała. | 

„Pani Podfruwalska zamyśliła | 
si 

b Mam jednego! — RA 
się po chwili. — W/ səm raz chło 
pak dla rani! Mer'usiúski się na 
zywa. Chłop, jak dąb, silny, 
zdrowy i przy tym bardzo deli- 
ka'ny. Tą jego delikatneść, to 
się w wymowie od razu czuje. 
Mięciutko tak mówi, jak panien 

. Nawet przez tę delikatność 
twardszych l'cr nie wymawia, 
Ciepły chłopzk, powiadam pani. 

Pani Maria zgodziła się zaw- 
tzeć znajomość z owym Moriu- 
sińslzjm, kawaler przypadł jej do 
gustu i po niewielu tygodniach 
doszło do zaręczyn. 

Zebrała się cała rodz'na w 
R 5 „że y eba, rześ i oce- 
wybranka pani Mariy. Ws 
stkie oczy były dis ire sa 
niego, a pani Maria myślała z 

— Aż im gały na wierzch z za 
zdrości wyłażą. A niech pa'rzą, 
niech pa'rza, za kogo to ja za 
mąż wychodze!!.., 

se 


. 
mlm m 
mac,ę 


* 

Nazajutrz kiedy swatka przy- 
szła po uczciwie zasłużorz ho- 
norarium, zastała panią Marię 
w Józia, bladą z kompresem na 
głowie. 

Na widok  swatki wdowa 
zśrzyj neta wécielle zębami. 

— A bodej panią nokręc'ło z 
tekin kawalerem! Kesas mnie 
pani naraiła? Czł rodzina się 
ze mnie śm'eiel Palcami mnie 
wytykałjąl Na oczy się nikomu 
perazać nie mogę! 

Co się stało, pani kocha- 
na?! — przeraziła się swatka. 

— SIkompromi'owana jestem! 
na całe życie!... Gości się zebra- 
ła ena, wszyscy na narzeczone 
fo patrzą, ja do nieśo podcho- 

zę i s'e pytam wzślędem kola- 
cji: „Władziu, -ochaniel Na co 
masz ke — 4 

-— I wiesz pani co on powie- 
dział? H 

= 2> chce całusa? 

— Gdz'e tam! Aż mi się słabe 
robi k'edy sobie przypomnęl 

— Ja — powiada — 
chciał przed2 wszystkim „ęsi™"! 
„F-i" chciałbym! 

Ryk się przy stole zrobił. Go- 
ście ze śmiechu z krzeseł pospa- 
dali. Chłon ma 40 lat i do na- 
rzeczonej mówi, że chce „ęsi". 
Jak pani coś podobnego mogła 
mi narnić? f 

Swa'ka wzruszyła ramionami 

— Cze*a się pani ne"? Prze 
cież mów" nani, że chłop mz 
wymerr"ę delikatna. 

— 7an co z teso? 

— To z tego, Że 71 


liter nie womowća. Chant} no"ie 


cza 


dzieć „gęsi”, bo gęś była na sto-l „ 


Z całej Polski napływają li- 
siy od Czytelników, którzy 
zgłaszają udział w naszej wiel- 
kiej ankiecie. To pozwala nam 
mieś pewność, że wybór dzie- 
sięciu najpopularniejszych Po- 
laków i Polek będzie odzwier- 
ciad'zł opinię całego kraju. 

W tym przeświadczeniu od- 
dziemy głos Czy!e'niltom. 

P. Stojowski Tadeusz ze Lwo 
wa (fabryka „Ierkury') zsła- 
szą nasiępu ących kandydatów: 

1) Marrz. Fiłenceka, 2) Pedcrowcki, 
R) min, Beck, 4) maz'rowa J, Bec- 
xcewa, £) gen, Iler, 6] K'cprra, 7) 
zui, Koer 8! wej. T-ln=-Przzmow- 
zi, €) svir Wzlery Słzwełr. 

P. Staniszewska z Płońska 
"Marsz. Piłsudskiego 34) przy- 
znaje palmę pierwszeństwa na- 
siębującym osobom: 

1) £2a. Słewcj - Szłzekowstki, uko- 
hany prze” nrród i ćstry fespzczrz 
kraju, 2) s in. Peci, w'ermy t-s'temen 
towł IM sz, Piłerćr"icyo, 3) prik. 
Kos, tw 2a Cheza Zizdac-z-nia Na- 
rodowe , 4) g-a Grlica, 5) Rarzie- 
WeCZÓWN.4 6) IMM-rcz. Pileta, 7) J. 
Fmozrrrka, 8 K'zpura, 9) mu, E. 
Kwialzows"", Furswniczy Gmi, 19) 
Is. nrełał Dzićswi, twórca Liczcwa, 
11) T"apez Er -uasi 

P. S'o'arski S'=n'rfaw z Po- 
miechówia oddo'e głos za po- 
niższymi kandyda'ami: 

1) rrem, Stł-lnewe"j, 72) Marsz. 
Piłer”sir*, 3) ma. Dock, 4) Przercw- 
"i, 5) Ton: Arztemznaj, 6) pri 
Kos. 7) fm H-"-r, f) kr. kerd, Ra- 
korrzhi, 9) gen. Ssenkowstd, 10) Kie- 


"P. z Ka- 
ta 


4 


" P. Helena Wal'stówna 
ssewa kolo Madlinn ns 


JAŚ 
w! wiwat 


. e e e U EB M 
ifarą listę rn'nomularniejszych ,cdlegiość i z tego wzólędu bą- 


Polaków i Polek; 


POMADKI-DO.UST. SZACHA 


I 
a | 
J.SZACH wa 
300000080000605000890010 


GIEŁDA 


Dowizys Darin 21297. Gdańsk 
10020, Lemżyn 26.22, N. Jerk 5234, 


pst, |. 

Gi 
napa] 

RSZAWA 


Paryż 17.41, Wicdeń 99.20, Marka 
niem. srebrna 133.00. 
Pzp.cry procentowe: 3 pr. poż. 


prem. imwcot. 63.00, 
poż. prem. dol. 332 

Akcje: Bank Po'cki 103.00, Węgiel 
26.25, Liipop 5350, Nasbin 6509, 
Ostrowice 26.50, Starachowice 32.75, 
Haberbusch. 


FEA EP GD 


WTOREK, da. 5.X. 1237 r. 

6.15 Picśń „Kiedy ranne wztzją zo- 
rze", 6.20 Gimnastyka, 640 Muzyka. 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 
3.00 Audycja dla szkół 11.15 Audycja 
dia szkół, 11.40 Fragmenty symfonicz 
ne. 12.03 Audycja południowa. 1539 
Wiadomości gospodarcze. 1545 „Ze- 
a ar «ek 16.00 Przegląd aktu 
a-ności lłinansowo - gospodarczych. 
16.15 Pogodne mesini 1650 Poia 
ka aktualna, 17.00 „Szo Paolo i Bu- 
tautan" — reportaż. 17.15 Audycja 
muzyki portugalskiej. 17.50 „Łowicka 
pomorskie” — pogadanka. 130) W:1- 
domości sportowe. 13.10 Skrzyni: 
techniczna. 18.25 Muzyka. 13.35 Audy 
cja dla wsi. 19.00 „Listy milcene wie! 
kich postów", 1930 Audycja kcakur- 
sowa. 19.45 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert symioniczny piświęco- 
ny twórczości Karola Szymznowzkie- 
ro. 22.10 Muzyka taneczna, 2259 Os- 
tatnie wiadomości dziennika wieczor 


aego | <PARSZAWA TL 
1300 Koncert popularny. [słyty!. 
1400 Parę poni ma Koncert 
wk „150 ogeranka. 15.03 
tad ZA fnłyty). 1300 Koncert 


_4 p-oc. państw. 
5. 


Dwa skorze. 22.15. Muzyka taneczna. 
ez mag R E | 
le, a przez delika'ność powie- 
dział „ęsi”. Chłopak jest miętki. 


teardych| ciepły i twarda l'era przez gard 
| ło mu nie prze'dzie. 


Napoleon Sądek. 


Nasz wielki 


| 
solistów. 1850 Muzyka lekka i tanecz 
na. 19.50 Życie kulturame stolicy. 
19.55 Wiadomości sportowe, 22.00 


Sq a= 76 


konkurs-a 


l 
ł 


1) gen. Heller, 2) Pzderowsii, 3) 
ks. kard. Kzkowsii, 4) ks. prymes 
Hond, 5) prem. Sułaćkowsti, 6) A- 
©ć-m Koc, 4) min, Peck, 8) gen. Scen- 
kowski, 9) Marsz, Piłsudska, 10) Kic- 
pzra. 

„P. Zofia Kulikowska z Kobył 
ki najwięxszą popularność przy 
znaje następującym osobom: | mtz, Piłcudsi:a, 4) prot. Bertel, 5) 

4) m'n. Becis 2) gen. Haller, 3) pre- | fon, Stzładkowski, 6) b. mn. Aufrst 
mor Stładkowski, 4) W. Sizroczew-| Zalosti, 7) gen. Żeligowski, 8) major 
skl, 5) Padorowski, 6) Kicpara, 7) W.j Skzrżyństi, 9) Jęćrzej Porzczowski, 
Kczezk, 8) J. Smcszrska, 9) Pola Ne-|10) Fs. prałat Biziński, 11) Kiepura, 
gri, 16) J, Jędrzejcn=aka, 12) Sictrn Jaracz, 13) Rodzicwiezów- 
Narcyz Zwierzchowski z, na, 14) Wzles'ew:czówna, 15) Janusz 


8) Jędrzej Moraczewski troszczy się 
o lud przcejący, 9) Paderewski, 10) 
Jolliot, córka Curie Skłodowsiiej, 
którą rozszerza €zicło swe, matki. 

P. J. Chętkowski z Warsza- 
wy (Moczydło 30/32) za naipo- 
pularniejszych uważa: 

1) Paderewski, 2) gen. Haller, 3) 


| 
| 


| Warszawy (Marymoncka 46) Kussciźstsi, 16) Ergentuez Eczo. t 
zes'awił taką listę naipopular-| Jutro zamieścimy dalszy ciąż 
| nie ezzóko ankiety. Listy należy nadsyłać 


1) Pułk. Adzm Koc, 2) gen, Heller, | do Reda'rcji z dopiskiem na ko- 
3) pm Ia s% eME percie: Konkurs — ankie'a. 

rrlację pzskars'wo prczydcu 5 śró: = 
Wzrszewy Śtarzyńc:i, wiorny przyja- Prz Dys gy z BA 5 
ciel świzta pracy, 5) ma. Keézlzikew czestników będą rozdzielone 


eki, 6) min. Beck, 7) gen. Sosnkowski, ' nas'ępujące nagrody: 


Złodziejekędz „pomalowani”* 
aby me na E.ro ich od raza noznzć 


W Bukareszcie ostatnio daje] czucie, u publiczności, a to uś- 
: 4_3_ 2 . v. o D . . . 
się odczuć plaga kradzieży kie| pi jej czuiność i ułatwi zadanie 


szonkowych, co zmusza wła-| złodziejom. 

dze miejscowe do szukania bar| Mimo tych zastrzeżeń S'a- 
PAW a Tå z z : 

dz'ej radykalnych średlków, aescu obs'aje przy swoim. 


Komendant policji bukaresz- 
teńskiej, Stanescu wystąpił o- 
stainio z niczwykłym projek- 
jtem: proponuje, aby malowane 
ręce i uszy zawodowych zło- 
dziei kieszonkowych  niescho- 

aza czerwoną farbą anilino- 
wą. Po tym znamieniu będzie 
można złodziei poznziwać na 


Twierdzi, że złodziejom będzie 
trudno pracować w rękawicz- 
kach, że nie będzie im się chcia 
ło stale paradować w opaskach 
na głowie i, że pomalowane rę 
ce i uszy tak ich będą kręno- 
wać, że porzucą swój zawód, 

W całej tej dyskusji nie bie- 
rze się pod uwagę jednego: co 
powie kodeks karny na malo- 
wanie złodziei. 


Jdzie im trud”'ej dostawać się 
tam, gdzie zbierze się w.ększc 
iość oseb. 

Proponcewana farba trzyma 
się trzy miesiące, a po upływie 
tego terminu będzie naieżało 
pomalować złodziei po raz dru 
Gi, liniować będzie możca wy- 
łącznie recydywistów, kiórzy 
byli już raz karani. 
| Przeciw temu projektowi 
' wysunięto cały szereg zas:rze- 
żeń. Złodzieje z pomalowanymi 
rękami będą mogli „przcować” 
w rękawiczkach. Uszy zaś bę- | mi £ 
dzie można przewiązać jak skich na tereny południowe 
przewiązuje się je podczas bó-| kresowe Polski, obywatele śrem 
lu zębów lub głowy. Onaska ta, Scy rozpoczęli planową akcję w 
wzbudzi jeszcze dla nich współ tym kierunku. 


TELEFUNKEN 


nedsim=fą cE nsywe 


POZNAŃ. Podtrzymując ha- | 
sło ekspansji osiedleńczej rze-, 
mieślników i kupców wielkopol | 
1 U 


| 


| 


Spór o granicę podziemną 
meczy Weu?ami a Czerhosiowacią 


| pomiary fachowe stwierdziły, że 


urzędy czeckosłowackie umieś- 
ciły kratę 400 m. od granicy na 

Rozleśłe groty Asstolok na terenie wędierskim. W następ- | 
Węśrzech rozciągają się wzdłuż stwie doszło do rokowań dyplo 
granicy, którą w pewnym punk- | matycznych, które doprowadzi- | 
cie przekraczają. Turyści, zwie ły do tego, że już w najbliższym , 
dzający groty, przechodzili gra | czasie granica podziemna zosta 
nicę w podziemiach. nie skoryffowana, a krata cze- | 
Aby temu zapobiec, władze | skosłowacka w podziemiach zo-| 
czeskosłowackie zaśrodziły , stanie cofnięta o 400 m. wstesz.! 
część groty kratą żelazną, aby 
przeszkodzić przekraczaniu gra 
nicy bez paszportów. 


W ostatnim czasie dokładne 


Prasa czeska donosi o cieka- 
wym sporze częzkosłowacko- 
wąńierskim o granice. 


Kwota, przeznaczena na kupno 
na pozycja każdego przezornie 


w południe na Long 
NOWY JORK. Na Long Is- | dowanych przez niego ofiar wi- 


land na jednym z najbardziej |doczne są narysowane czerwo-; 
ruchliwych bulwarów  Spring- |ne kółka. 
field w południe popełniono ta-| Władze policyjne prowadzą- , 
jemnicze podwójne morderstwo. | ce dochodzenie w tej tajemni- 
W samochodzie, który stał|czej zbrodni, początkowo przy”, 
przy trotuarze, znaleziono zwło | puszczały, iż młodzi ludzie po-, 
ki młodego mężczyzny i młodej | pełnili samobójstwo. Przypusz- 
kebisty z śmiertelnymi ranami czenie to wykluczają jednakże, 
Zbrodniarz, który działał z znaki znalez'one na czołach za- 
niewyjaśnionych powodów, po-' mordowanych. 
stanowił widocznie pozostawić Wielkie prawdopodobieństwo 
wyraźny ślad swz4o udziału w noriada przypuszczenie, 
|morderstwie: na czołach zamor sprawcą zbrodni jest degenerat 


że i 


nkieta z nagrodami 


najpopularniejszych Polaków i Polek 


65 nag ód 
tla uczestników 


Aby pobudzić Czytelników 
Jo rywalizacji, Redakcja pĉsta- 
acwiia przyznać uczesin km 
kenkursa „ ankiety następują 
ze ragredy za nalepsze uzrsad- 
-ienfe popularności kandyda- 
tów: 


Fierwcza negr. 160 zł 
D uga nasr. 50zł 
Pięć nagr. po 10. 
Cs'em nagród po 5, 
craz 50 nagród 
pocieszenia 


LACZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOM 65 NAGRÓD 
WARTOŚCI 500 ZŁ 

A wiąc do dzieła, Czytelni- 
cyl 

Z Waszego wyboru ma wyjść 
:0-cia nzjnonulern'ejszych Po 
t'aków i Pelek, Waszą zasiugą 
bedzie, że o tym wyborze do» 


wre się Polska cała! 


K un p omn 
porady 
prawnej 


Aa E ZTKZTANRENAKINNĄ 


najnowsze modele 
na długoterminowe spłaty 
BIELAŃSKA 16 tel. 11-99-28 


ET: — EPS 17M KOOTCZETEC S S 


Rzemieś nicy kupcy poznańscy 


na Kresy i poludnie 


Ostatnio grupa kupców śrem- 
skich udała się samochodem w 
podróż na południe Polski ce- 
lem zbadania możliwości osad» 
nictwa dla śremian w miastąch 
południowej części naszego kra 


ju. 

W szczególności postanowio* 
no zbadać warunki handlowo- 
przemysłowe oraz możliwość o- 
sadnictwa kupców śremskich w 
Krakowie, Rzeszowie, Przemy” 
ślu, Sandomierzu, Opatowie, Ło 
dzi, Kole i Koninie. 

Akcja ta jest prowadzona już 
od dłuższego czasu przez obywa 
teli śremskich. Ze Śremu wye- 
migrowała już wielu kupców i 
rzemioślników, którzy osiedlili 
się í prowadzą z powodzeniem 
warsztaty handlowe oraz rze- 
mieślnicze w Krośnie, Rzeszo- 
wie, Radomiu, Kole i Białej 
Podlaskiej. 


losu leiez'i klasowej, to niezbęd- 
chmyślonego budżetu miesięcz- 


nego, 


Tajemnicze pidwójne morderstwo 


Island 


lub wariat. 

Zbrodnia ta, dokonana w pod 
miejskiej dzielnicy, zamieszka- 
nej przez ludzi bardzo zamoż* 
nych, wywołała wielkie wraże- 
nie w Nowym Jorku. Tożsa- 
mość ofiar zbrodni jeszcze nie 
została stwierdzona. 

Władze policyjne ustaliły toż 
samość ofiar tajemniczej zbro- 
dni na Tong Island. Są nimi — 
19 letni studznt Ludwik Weiss 
ieso narzeczona Franciszka 
Hajek. 


a 


TADEUSZ RYS 


Pod. `^ aresztowano i sprowadzono do Warszawy, wraz 
z chłcmi..  z'zemowięciem. Na próżno chłopka zapewniała, że 
dziecko jes: jej własne — komisarz policji osadził ją we wię- 
zieniu: zawczwano na policję Sawickiego. 

Gdy mu powiedziano, że aresztowano dwie kobiety, Po- 
doską i jakąś chłopkę, był przekonany, że oddał w ręce po- 
licji Jadzię. 

Przodownik 
i zapytał go: 

— Pan obawia się tej konfrontacji? Jest pan tak 
przerażony, jak gdyby bał się pan spotkania oko 
w oko z tą kobietą... 

Sawicki zdołał zapanować nad sobą i odrzekł: 

— A czemu miałbym się obawiać? Jestem po 
prostu zmieszany tą całą historią... 

Sawicki usiłował uśmiechnąć się, ale przodow- 
nik nie pozwolił zbić się z tropu i dodał: 

— Rozumiem, że to nie jest przyjemne, ale pan 
jednak sprawia  rażenie, jak gdyby się pan wyraź- 
nie czegoś obawiał... 

— Myli się pan, panie przodowniku... - 

— Wobec tego każę natychmiast wprowadzić 
tu Podoską. 

— A cóż ona zeznała? 

— Nie zaprzecza bynajmniej temu, że zna pa- 
ra, że udzielała pańskim dzieciom lekcyj, natomiast 
kategorycznie nie przyznaje się do tego, by miała 
cokolwiek wspólnego z porwaniem dziecka... 

Umysł Sawickiego był teraz niezwykle wyo- 
strzony: Jak ma uratować Jadzię? 

Po tym, jak Siedlecka zeznała, że to jest ta 
sama kobieta, która skradła dziecko i która przy- 
była przed tym z Podoską — nie wątpi, że ma tu do 
czynienia z Jadzią, że to ją aresztowano. 

Jak teraz może ją ratować? Sprawa nie jest je- 
szcze stracona: jak widać z zeznań tego przodow- 
nika, nie połapali się jeszcze, że to jest Jadzia. 

Sawicki wpadł na pomysł: poprosi najsamprzód, 
by mu pokazano dziecko, bowiem stęsknił się za nim. 
Gdy mu to dziecko pokażą, oświadczy, że to nie to, 
a w taki sposób Jadzia zostanie zwolniona... 

Przodownik wstał, by kazać wprowadzić Podo- 
ską, gdy nagle zatrzymał go ruchem ręki Sawicki 
i powiedział: 

— Bardzo pana przepraszam, mam do pana pro- 


zauważył zmieszanie Sawickiego 


kapa Słucham pana, o co chodzi... a | 

— Tęsknię bardzo za dzieckiem, chciałbym je 
zobaczyć... 

— Dziecko? Dobrze, każę najsamprzód wpro- 
wadzić tę chłopkę z dzieckiem. Nie zabraliśmy je- 
szcze od niej dziecka, ale za chwilę uczynimy to: 
śledztwo jest już bowiem na ukończeniu, brak tylko 
pańskich zeznań... 

Sawicki zadrżał cały: miał świadomość tego, 
że gdy tylko Jadzia wejdzie, nie potrafi opanować 
siebie. 1 

A wtedy przodownik z łatwością pozna, że mię- 
E 


Juliusz Morawski 


Musisz mnie kochacć!... 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 


do arystokrety 


— I synek pułkownika Lindbergha też był strze- 
żony, a jednak zbrodniarze wdarli się do mieszkania 
i porwali dziecko! 

— Nie wspominaj mi o tej ohydnej zbrodni, bo 
we mnie wszystko aż dygocze ze wściekłości i obu- 
rzenia! — zawołał hrabia Tudziewicz. — Jaki za- 
tem masz plan? 

— Na razie czekać. Czekać tak długo, póki ja 
nie usunę ze Stanów Alfreda, którego nie nazywam 
już bratem! Jeśli się nie uda inaczej, nie cołnę się 
przed oskarżeniem go i doprowadzę do jego uwię- 
zienia. Może więzienie obudzi wreszcie w tym czło- 
wieku sumienie! 

— To straszne, kiedy człowiek musi tak źle mó- 
wić o swoim rodzonym braciel... Nie przejmuj się je- 
dnak Tomaszu! Nie bierz na swoje sumienie grze- 
chów brata! Jest człowiekiem dorosłym, ma swój 
rozum, sam musi ponosić odpowiedzialność za swoje 
czyny. Tym gorzej dla niego, jeśli te czyny są wy- 
stępne! 

— Tak jest! — pokiwał Tomasz głową, wpada- 
jąc w zadumę. 


GDZIE JESTE? 


Klara hrabina Tudziewiczowa śpieszyła do No- 
wego Jorku na ile jej pozwalał samochód, niezbyt 
już nowy i o niezbyt silnym motorze. 

Dzieliło ją ijerzcze parę "iome'rć; od celu, kic- 


dy motor zaczął trzaskać. Musiała się zatrzymać. | nąćl 


ZAPŁATY? 


BUUSTRZ WEŃ 
Ro. MIEOZOWIEŚC o 


CI i POŚWIĘCENIU 


= 
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dzy Sawickim a tą kobietą jest jakiś związek, że ma- 
ją ze scbą coś wznć!nego. 

zy może jednak powiedzieć przodownikowi, 
że nie chce widzieć tej chłopki, tylko dziecko? 

To znowu może wzbudzić podejrzenie... 

Sawicki przeżywa teraz straszne chwile. Oba- 
wia się, że gdy Jadzia tylko wejdzie, nie zdoła opa- 
nować siebie, nie ła opanować uczuć, które się 
w nim nagromadziły. 

Pobiegnie do niej, zechce ją ucałować... 

Przodownik zbliżył się do drzwi i zawołał: 

: +" Sprowadzić aresztowaną Mariannę Kwa- 
nik... 

W sercu Sawickiego dzieje się teraz coś stra- 
sznego. Cały pokój obraca mu się przed oczyma. 
Wszystko kołuje, ściany, sufit, okna, stół... 
daie się, że to nie pańskie własne dziecko, 
tylko adoptowane... 

— Tzk... Adoptowane... — odpowiada Sawicki 
od niechcenia. 

— Wie pan, cała ta sprawa wydaje mi się bar- 
dzo tajemnicza... Czemu ta chłopka właśnie porwa- 
ła pańskie dziecko?... Czy zna ią pan? 

— Nie.. z trudem zdołał Sawicki wykrztusić 
odpowiedz. 

— Co się z panem dzieje? — spogląda przodo- 
wnik na Sawickiego, widząc, jak z trudem trzyma 
się na nogach. 

W tej samej chwili otworzyły się drzwi i poli- 
cjant wprowadził chłopkę z dzieckiem. 

W pierwszej chwili boi się Sawicki odwrócić 
głowę... 

— Zresztą, wszystko kołuje przed jego oczyma: 
pokój, meble, biurko... Jak gdyby wszystko było 
przesłonięte mgłą. 

Ale stara się za wszelką cenę opanować... 

A wobec tego, że w pierwszej chwili jest pe- 
KC że to właśnie oma, Jadzia — widzi ją przed 
sobą. 

Skurczył się, jak gdyby chcąc uniknąć jakiegoś 
ciosu, jak gdyby zamierzał zdusić w sobie krzyk roz- 
paczy i radości naraz. 

Kilka chwil spogląda jeszcze na Jadzię, jest 
przekonany, że widzi właśnie ją, a nie kogo innego. 

Powoli mgła pryska... 

Chłopka zbliża się z dzieckiem do stołu, przy 
którym siedzi przodownik. 

Sawicki dostrzega obcą zupełnie kobietę, chłop- 
kę, z dzieckiem na ręku. 

Szeroko otwiera oczy. 

Czy nie pomylił się? 1 
Czy śni może albo postradał zmysły? 

Nie, to nie jest Jadzia. 

To jakaś typowa chłopka ze wsi,.o zupełnie od- 
miennych rysach twarzy, aniżeli Jadzia. 

A dziecko? 

Już z pierwszego wejrzenia poznaje, że to jest 


a 


BOHATERSTWIE, ——"' 


Otworzyła maskę i poczęła szukać defektu. Nie 
zwracała nawet uwagi na mijające ją środkiem szo- 
sy samochody. 

pewnej chwili ktoś raptownie zahamował aż 
zazgrzytały hamulce. Klara podniosła głowę i ujrza- 
ła wychodzącego z samochodu Alfreda. 

— Utknęłaś? — spytał Alfred, podchodząc do 
siostry. 

— Jak widzisz! Może zechcesz mi dopomóc. 

— Zechcę! — zgodził się Alfred. 

Oparł się o maskę i patrząc na Klarę spytał: 
Co ty sądzisz o wystąpieniach Toma? 

— Nie wiem... Nie mam czasu o tym myśleć! 
Weż się lepiej do możego motoru! 
czy wiesz, że między nim a mną jest już 
wojna na śmierć i życie? 

— Zwariowaliście obydwaj! I o co? O tę dziew- 
czynę? Nie możecie się pogodzić? Niech się zabawi 
jeden i drugi! Wam niczego więcej nie potrzeba! 
Wszyscy mężczyźni to zwierzęta! 

— Czy i twój Celuś też? 

— Mój Celuś to co innego! 

— Cóż takiego? Może święty? 

— Przestań pleść! Popraw motor. 

— Muszę się z tobą rozmówić! Mus =: 
wiedzieć za mną, albo za Tomem. iK 

— Ani mi się śni! 

Musisz! 

— A jak nie będę chciała? 

— Będę cię uważał za mego wroga. 

— Paradny jesteś! Będziesz mnie uważał za 
wroga? Może nie poprawisz mi motoru? A może 
będziesz do mnie strzelał? Chyba wypiłeś za wiele 
po drodze! 

— Nie jestem pijany i mówię poważnie. Tom 
jest mo'm śmiertelnym wrogiem! 

— I co z tego? 

— Powiedziałem ci: walka na śmierć i życie! 


— I co dale‘? 


40- 


— 


— Nie rozumiesz tego? Jeden z nas musi zgi- | 


zupełnie inne dziecko, zupełnie niepodobne do dziec- 
ka Jadzi 

Inne oczęta, inny nosek, inna buzia... 

Policja została wprowadzona w błąd! 

Jadzia zdołała umknąć z dzieckiem — areszto- 
wano tylko Podoską. 

Dziwne, mieszane uczucia budzą się w sercu 
Sawickiego: 

Jest rad, że Jadzi nie zdołano aresztować, że 
potrafiła umknąć... Ale z drugiej strony, czuje przej- 
mujący ból. 

Jadzia jest dla nieso raz na zawsze stracoma. 
Wyjechała za granicę, ślad po niej zaginął... 

Już jej nigdy, nigdy nie zobaczy... 

Niśdy z nią nie pomówi... 

Przedownik przerwał te myśli Sawickiego i ode- 
zwał się: 

— Poznaje pan to dziecko? 

— Nie, proszę pana... To nie jest moje dziecko... 

Przodownik jest zdumiony: 

— Co? To nie jest pańskie dziecko? To nie 
jest dziecko, które od pana skradziono? Przyznam 
się, że już nic nie rozumiem... 

— Nie, to nie jest moje dziecko, a tej kobiety 
wcale nie znam... 

Chłn=ka wybuchła płaczem. 

— Widzi pan teraz, że nie kłamałam... Powie- 
działam prawdę, zupełną prawdę... To moje dziec- 
ko... Nikomu dziecka nie kradłam... Na coście mnie 
sprowadzili do Warszawy, męczyliście mnie w wię- 
zieniu.. Skąd wezmę pieniądze, by powrócić do sie- 
bie do domu? Czego chcieliście ode mnie? 

— Stul pysk! Nie rycz! — krzyknął starszy 
przodownik na chłonkę. — Czy to nie jest napraw- 
dę pańskie dziecko? A może się pan teraz myli? 

— Jakże mośę się mylić? Adoptowane przeze 
mnie dziecko wyglądało zupełnie inaczej... 

Przodownik urzędu śledczego jest wielce zdu- 
miony: jak to się mogło stać? 

A może naprawdę policia w Skierniewicach po- 
pełniła tak fatalną pomyłkę? 

A tej kobiety pan również nie zna? — wska- 
zał wywiadowca chłopkę. 

— Widzę ją naprawdę po raz pierwszy w ży- 
ciu... 

— Hm... — wzruszył wywiadowca ramionami. 

Rozkazał z powrotem wyprowadzić chłopkę. 

— A może zaszła w stosunku do Podoskiej ró- 
wnież pomyłka? hik b 
a ~ Natychmiast wprowadzić Podoską — roz- 

azał. 

Po chwili weszła do pokoju Podoska i spojrzała 
na Sawickiego wzrokiem, pełnym pogardy. 

Spogląda na nią również nienawistnie. Nie ro- 
zumie jednak jednej rzeczy: jeśli aresztowano Podo- 
ską, w jaki sposób zdołała wyratować się Jadzia, 
i czemu to zamiast tamtej aresztowano tę chłopkę, 
k'óra jest naprawdę Bogu ducha winna? 


Przodownik wskazał ręką Podoską i zapytał: 
Czy zna pan tę oto panią? 

— Tak, znam ją. 

— Czy zna pan ją od dawną? 

— Nie, nie od dawna. "e 

— Czy jest pan pewien, że ta kobieta ukradła 
panu dziecko? 

Sawicki namyślał się chwilę, po czym odrzekł: 

— Tak, ta kobieta W. dziecko... 


— Więc dobrze. Dajmy na to Tom zginie. I co 
ej 
— Cóż ma być dalej? Odbiorę mu Hankę! 
— Nie znoszę tego imienia! 
Urobię z niej taką bratową, że się z nią je: 
szcze zaprzyjaźnisz! 
— Nie mów mi o niej! Mów, co ty właściwie 
zamierzasz? 
— Przeprowadzę 
końca bez Toma! 
Oczy Klary błysnęły w ciemności. 
ak przeprowadzisz? 
— Tak, jak było planowane... 
Alfred umilkł i spo'rzał podejrzliwie na Klare 
— Ahal.. Ty się nadal kochasz w swoim mężu 
i boisz się, że przyjdzie czas, kiedy wreszcie trzeba 
będzie go sprzą'nąć. 
Klara pa'rzyła w oczy bratu. 
— Moja droga.. — ciąónął dalej, — to trudno. 
Inaczej nie można załatwić tej sprawy... Chociaż... 
Czekaj - no! Chcesz działać ze mną przeciwko To- 


sprawę z tym spadkiem dc 


| maszowi za cenę ulrzymania -przy życiu twego 


męża? 

— Jaktol 

— Mam dobry plant... Rardzo dobrv! Nie myśl, 
że tylko Tom po'rafi coś wykombinować! Jak się za- 
patrujesz na to, by stary Tudziewicz zobaczył się ze 
swoim synem, co? 

Twarz Klarv ożywiła się nagle, powe-2!ała, 

— Zaraz... Więc, izk ty to planujesz? 

— Bardzo prosto! Urządzimy spo'kanie starego 


| z synem. Powiemy, jaką naprawdę Tom grał przy 


nim rolę. Wvzna mu się prawdę, że ty jesteś żoną 
młodego hrabiego. 

— [ co dalej? 

— Dalei? Chyba jeden i drusi będą dnstatecz 
nie zadowoleni. żebyśmy s'ę mogli urządz'ć spoko 
nie... Jeśli cdh'orę Harte. nie mam chęci pozos'a- 
wać dłużej w Amervce. D<c'anę od was nieco pie- 
niędzy i wyjadę z Hanką do Europy. Zacznę nowe 
życie (Dalszy ciąg jutro) 


Kalendarz dnia 


WTOREK 
Apoinarcjo b. m 
Placyda, Flawii m 
Kory. 
Słowiański: 
wa, Często 


Mau 


Zasła- 


P: dzie | z+. 176. 
Księżyca wschód: 


w 551. zach. 16.59, 


HISTORIA FODAJE: 

1763 Zgon króla Augusta IlI w Dreż- 
nie. Był to król niedołężny, bez 
woli i charakteru, wyslucjąc się 
w rządach siynnym hr. Briihlem. 
Doprowadził Polskę do upadku. 

1831 Prześście armii gen. Rybickiego 


Prus. 
PRZYSŁOWIA: 
Po świętym Franciszku 
Pasą na owsjsku, 
ZŁOTE MYŚLI: 
Nie dułaj w złoto i w żadne 
pokłady, 
Każdej godziny cbawiaj się zdrady. 
Fortuna co Ca, to zasie wz aś może, 
A u niej żadna pewność nie pomo- 
że. 
Jan Kochanowski. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Niewielki procent 0.5 czadu w po- 
wistrzu. może spowodować śmierć. 


Tłumaczenie snów 


p. Janina 20. Będzie rozmowa z 
mężczyzną w mundurze. Sprzeczką do 
mowa. Dochody zwiększą się. Proszę 
się wystrzegać oszusta. 

Cyganka 13. Trud czeka Panią. 
Ktoś poczyni Pani złudne cbietnice. 

'Szatyn z Panią sympatyzuje. Szczęśli 
wa cyfra: 6. 

"P. Franc'szck B, Kraków, Na numer 
Pański padnie najwyżej stawka, Speł 
ni się. w przyszłości Pańskie marze- 
nić, Proszę wystrzegać się kradzieży. 

„Sam jeden”, Jest Pani otoczona 
przyjacióśmi, Otrzyma Pani pieniądze. 
Spotka Pani b!ondynkę. 

P. Luśka K, Potwierdza się, iż piers 
cionck z czerwonym ksmieniem przy 
niesie Pani szczęście, Znajomy obda- 
rzą Paną szczerym uczuciem. Stef i 
Jurek lubią Panią. Sen o mężczyźnie 
i dwóch kobietach musi być op sany 
dokładniej. 

P, Sterczyk — Maryla, Czeka Pa- 
mią szczęśliwa milość i małżeństwo w 
niedalekiej przyszłości. Z owym pa- 
nem będzie Pani rozmawiała, proszę 
Smrawdziś, czy ićtctnie ma on złą o- 
pinię, Brat otrzyma przy staraniaci: 
stałą posadę. 

P, Janka G. Będzie spotkanie z 
nieuczciwym cz'owiekiem, Rozrywka 
częka Pan'ą. Blondynka Panią ol- 
wiedzi, Sen p. Jadwigi wróży poch- 
wałv lub komplementy. 

P. Blanka, Szatynka jest Pani żyćz 
liwa. Pazna Pani Jerzego. Pochwały 
będą. Niepokój bez powodu. 


Ta 
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Pokolenieoibrzymów 


rośnie w niebywaiym tempie 


Dr. Bowers wybitny amerykań 
ski antropolog od lat zajmuje 
się badaniem wielkości ciała 
ludzkiego, Badania swoje pro- 
wadzi na całym świecie, we 
wszystkich tych zakątkach glo- 
bu ziemskiego, gdzie mieszkają 
biali 

Przed laty zaczął on mierzyć 
tysiące amerykańskich studzn- 
tów i otrzymał pewne pzzecięt- 
ne dane. Następn'e mierzył ro- 
dziców tych studentów i prze- 
prowadził studia porównawcze. 
Okazało się, że młodsze pokoie 
nie jest przeciętne o pięć centy 
motrów wyższe od starszego. 
Porównając pomiary studentek 
i ich matek dr. Bowers stwier- 
dził, że szućeniki są przeciętnie 
o trzy i pół centymetra wyższe 
od matek, 

Współczesny człowiek ma 
więc skłonność do rozrastan a 
się. To swoje twierdzenie dr Bo 
wors może potwierdzić tysiąca- 
mi cyir. Na razie niczym ludzie 
rauki nie mogą sobie wyiłuma- 


nie. 

W ostatnich latach dr. Bowers 
przeprowadzał pomiary w Euro 
pie. Szwedzi w ostatnich 30 la- 
tach _.ali się wyżsi o 4 centy- 
metry, to znaczy, że synowie 
orzerastają ojców o 40 milime- 
trów. U Holendrów różnica 
wzrostu w tym samym okresie 
wynosi 7 ceniymetrów, co jest 
swcgo rodzaju rekordem, Fran- 
cuzi w ciągu ostatnich 30 lat u- 

sśli o 3 centymetry. Najmniej- 
szy przyrost wzrostu wykazują 
Niemcy i Włosi, gdzie synowie 
są wyżsi od ojców tylko o 2 cen 
tymetry. 

Pytaniem jest czy skłonność 
do rozrastania się, stale się bę- 
dzie posuwać naprzód, czy też 
osiągnąwszy pewną granicę, zni 
knie. Jest możliwe, że ludzie o- 
siąśnąwszy pewien szczytowy 
punkt nie będą dalej rosnąć. 
Gdyby zaś przeciętna skłonność 
do rozrastania się będzie dalej 
się rozwijać w tym tempie, co 


x 


w ostatnich latach, wówczas w 


czyć dlaczzgo człowiek staje się| Europie wyrośnie wkrótce po- 
większy z poko!en'a na nozo'e- lrolan'e olbrzymów... 
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| Nowy Świat 19, 


oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 


Konto P. 


K. O. 7192. 


Ciqgnienie rozpoczyna się 21 pażdziernika. 
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no mnie żywcem-piacze Plew 


ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWĘ ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 
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Dramatyczne spotkanie z adwokatem w więzieniu 


Wieść o tym, że śpiewaczka 
Plewicka, żona generała Skobli 
na, dostała się :wizzienia lotem 
błyskawicy rozeszła się po ko- 
biecym składzie karnym „Petit 
Rocquette'", 


Już następnego dnia podczas 
spaceru doszła do Plewickiej 
jakaś kobieta i zagudnęła ją po 
rósyjsku. Śpiewaczka była nie- 
zmiernie uradowana z tego spo- 
tkania. Pomimo że wiele lat mie 
szka w Paryżu nie zna zupełnie 
irancuskiego i nie megła nawet 
perczumieć s'ę z mniszką, peł- 
niącą funkcje strażniczki, 

Kobieta, która zagadnęła ją 


Maz maleh au mhe armie 


Hicbowa w 


Lal 
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jeść 


czyl”: Energiczna wdówka 


(A.E.) — Wiecie już? — za- 
wo!ał Walery Pop, zbliżając się 
do swych kompanów, sączących 
wódeczkę przy stoliku w restau 
racji „Pod mocnem tronkiem", 
— Wiśniewski umarł! 

— Kto? — spytał z przeję- 
ciem siędzący przy innym stoli- 
ku pan Bronis'aw Niańka. 

— Wiśniewski. 

— Słyszysz, Władek? — trą 
cił pan Bronisław łokciem przy 
jaciela. — My tu gaz ciaśniem, 
a  Wiśniewszczak temczasowo 
kopyil:a wyciąśnął. , 
Szkoda ch!ona.. — poki- 
wał głową pan Władysław So- 
czyński. — Jeszcze onegdaj. ja 
kiem z niem gadał, zdrów był, 
jak ryba. 

— Takiem sposobem musiem 
sie pochowkiem zająć. Przecie 
Wiśniewski w Warszawie sam 
był, jak ten palec. 

Nọ i panią Wiśniewską w 
Częszochowie trzaby bez pocz!e 
zawiadomić. Tylko jakoś deli- 
katnie, ponieważ, że wdowa z 
samej żałości kifkie odwalić mo 
że. 3 
— Ai owszem. No to bierzem 
sią za rehotę, V/ładek. Ty pisz, 
a ja ci bedę dyntotwał. | 

Dana Dinzizap relnzł jedną 
wiebszą d'a natchnienia. przy- 
gladził wozy i rozpocza': „Sza- 
nowna pani Wiśniewska! Pu 

Wiadomo rzecz, że jak świat 


światem, nikt jeszcze nie był 
przez bliźnich oceniony wedle 
swej wartości, ani człowiek, ani 
bydlę. 

Koń na ten przykład, póki 
żyje, to go tylko starą kobylą, 
albo szkapą przezywają. A po 
śmierci to się zara na ślachetne 
wołowinę zamienia. 

Także samo jest i z naszem 
bratem. Za życia ludzie meldują 
go rozmaicie od łachów, lebie- 
gów i inszych flimonów, a za to 
ledwo oczki zamknie, to już mu 
| nad mogiłą honorowe mowy od- 
prawiają. 
| W tenże deseń i z małżon- 
kiem pani szanownej będzie, 
któren letko zachorował. 

Pośrzeb w środę. 

ze szacunkiem 

Władysław Soczyński. 
i Bronisław Niańka*. 

Po otrzymaniu powyższego [i 
stu, pani Wiśniewska wraz ze 
swym najstarszym synem udała 
sia do Warszawy. 

Ponieważ zaś po przybyciu 
stwierdzili, że ich mąż i ojciec 
żyje, a umarł zupełnie inny Wi 
śniewski, przeto postanowili 
przykładnie ukarać lekkomyśl- 
n*rh in'errraioró"v. 

Ta? też sią sia!o. Obaj przy- 
jac'cle dostali mezno w skórę, 
|?"OS$E czato szd skaret rodzinę 
!TJiśniewskich na tydzień aresz- 
fu. 


po rosyjsku, była Rosjanką, osa 
dzoną w więzieniu za kradzież. 
Rosjanka zapytała Plewicką, 
czy ma adwokata. Plewicka od- 
powiedziała, że nie, ale chętnie 
zwróciłaby się o pomoc do pew- 
nego adwokata rosyjskiego, któ 
ry swego czasu prowadził jei 
sprawę o odszkodowanie za wy 
padek samochodowy. Otrzyma 
ła wówczas 60.000 franków od- 
szkodowania. Zapomniała jed- 
nak nazwiska adwokata, wsku- 
tek przeżyć ostatnich dni, stra- 
zła bowiem zupełnie pamięć. 

Więźniarka, doświadczona ko 
bieta, wiedząc, że wśród emi- 
śrantów wielkim wzięciem ciz- 
szy się adwokat Filomenko, wy 
mieniła jego nazwisko. 

Tak, tak, to on! — wykrzyk- 
agła uradowana Plewicka i na- 
visata do niego. 2 

Jeszcze tego samego dnia ad- 
wokat otrzymał pozwolenie na 
odwiedzenie swej klientki w wi? 
zieniu. Plewicka ujrzawszy Fi- 
"smenkę, wybuchnęła płaczem i 
wykrzyknęła: 

Żeby pan wiedział co ja ostat- 
nio przeżyłam. Zdaje mi się, że 
pochowano mn.e żywcem, i 52 
wszyscy o mnie zapomnieli, Ani 
jeden przyjaciel nie cdezwał się 
ani nikt z tych, którym wyświad 
czyłam tyle przysług, 

Gdy uspokoiła się i adwokat 
prosił ją, aby powiedziała mu 
wszystko, co wie © tej całej spra 
wie, oświadczyła: 

— Nic mi nie jest wiadome. 
W ciągu całego dnia za!łatwialiś- 
my z mężem różne sprawy na 
mieście, Gdy o godzinie pierw- 
szej w nocy przyszli po męża, on 
tak szybko s'ę ubrał, że zapom- 
niał portfel z pieniędzmi. 
Gdy minęło kilka godzin, a 
mąż nie wracał, mocno się za- 
niepokoiłam. Stałam przy oknie 
i czekałam. Znów przyszli po 
niego. Powiedziano mi, że znikł 
m związku, Już nic nie roz"m'a- 
łam, co do mnie mówiono. Drża- 
łom ze strachu, O świcie przy- 
szła policja. Dowiedziałam się, 
że znikł gen. Miller. O 8 rano 
wyszłam na miasto żeby szukać 
męża. Zdawało mi się, że fo na 
rowno zn**dę. Zapytano 
-dzie szędziłom ten cały dzień. 
Nie mośiem n^ to odrowi-dzicć, 
Orodz'łom jak piana. Niczego 
nie pamiętniam, Szulałam me- 


go Kolli. Wsiadałam do autobu- 


mn'e' 


sów, rozjeżdżałam taksówkami, 
Bałam się wrócić do domu, zda 
wało mi się, że mnie zabiją, Wie 
czorem pojechałam do mego le- 
karza, aby zapisał mi jakiś śro- 
dak uspakajający. Od lekarza u- 
dałam się do przyjaciół. 

Następnie Plewicka znów wy- 
buchnęła płaczem i zapewniając 
adwokata, że o niczym nie wie, 
prosiła go, aby ją ratował. 

— Nizch pan zrozumie, że 
gdybym meała brać udział w por 
waniu Millera, nauczonoby mnie 
co mam robić, jak postępować. 
Nie porzuconoby mnie wówczas 
na łaskę losu. 

— A pani mąż? — zapytał ad 
wokat. 

— Mąż.. on mnie ubóstwiał i 
nie chciałby wplątać mnie na sta 
re lata w taką aferę. Z początku 
nie wierzyłam, aby on miał z 
tym coś wspólnego, ale po prze 


Taki mniej więcej przebieg 
miała dramatyczny rozmowa Ple 
wcikiej z jej adwokatem, Filo- 
menko sądzi, że Plewicka mówi 
prawdę, że istotnie nie ma nic 
wspólnego ze zniknięciem Mil- 
lera. 

Filomenko zaznaczył, że Ple- 
wicka opowiedziała mu, iż Sko- 
blin ostatnio często spotykał się 
z niejakim generałem T., który 
jeździł ciągle do Berlina. Policja 
francuska zainteresowała się o- 
becnie tą osobistością. 

Poza tym policja zbiera dane 
o generale Skoblinie i obecnie 
na podstawie tych danych do- 
chodzi do coraz większego prze 
konania, że Skoblin brał czynny 
udział w porwaniu gen, Millera, 

Do śledztwa wiele ciekawych 
„szczegółńw wniosło zeznanie 
|bankiera Szulmana, u którego 
| Skoblin bardzo często zmieniał 


czytaniu listu Millera zaczynam setki funtów i tysiące dolarów 


wierzyć, 


' na iranki, 


W CZTERY OCZY 


Intimna razmawy IRn 7 


Czvte lnikami 


„Miłość nie pyta" 


P. SZ. opowiada nam o sobie: „Uro 
dziiem się w dalekiej wsi nad granicą 
rosyjską. Ojciec mój, dobry patriota 
polski, dał mi dostateczne wykształ- 
cenie, bym sią nie zukrainizował, jek 
wielu w tym okolicach, lecz był, jak 
on dobrym Polakiem, 

„Spokcjnie i beztrosko płynęło mi ży 
cie aż do ub. r., gdy zostałem powoła 
ny do wojska, Przydzielono mnie do 
1 p. lotniczego, dzięki czemu po raz 
p-erwszy poznałem stolicę. Tu też no 
znałem Pańskie doskonałe pismo, Re 
daktocze, i jestem jego wiernym zwo- 
lennikiem, Dlatego też obecnie w cięż 
kiej rozterce korzystam z tak bardzo 
ciekawego i pożytecznego działu „W 
cztery oczy", by hłnósś n ratnnsk, bo 
albo z miłości albo z pijaństwa zwa- 
riuję, 

Otóż do koleji mogo Astza przy- 
chodzi p, Walerka, którą cd pierwsre 
go wejrzenia nekochałem do szałeń- 
stwa. Lecz p. Walerka nawet na mnie 
patrzeć nie chce, tylko na Antka, 
„Nie mogąc tego przeżyć, zzcząłem 
pić wódkę, aby w niej znaleźć zanom 
nienie, Ale daremnie — nie mogę za- 
pomnieć. Qstatnio znów widząc Ant- 
ka z p. Waleria, upiłem się straszn'e. 
Do tefo stopnia, że przewróc'!t2m sic 
¡i nie moglem wstać o wlasnych s'łach 
iifciodzy myzie'j mnie zabraź, An'-"- 
Mizi mát ż2 i toi się z nią ni2 ożo- 
ut i tylo t-k kawi się z nfo. A n mata 
miałyby tak dobrze na wsi z kura- 

r'. deeinmi i k>czkami, 


Ale cóż? Zamiast tego robi za mnie | wem 


| pijaka, A czy nie lepiej, gdybym był 
cj mężem, dobrym i kochającym, a 
nasze dzieci wyrcsiyby na dobrych o- 
tywateli Ojczyzny?" 

Nie ulega kwestii, że byłoby lepiej 
zie miłość nie pyta. Jestem rzeczywiś 
cię przekonany, że p. Antek nie ko- 
cha p. Walerk', ale, niestery. ona ko 
cha właśnie jego, nie pana. Napisało 
tem piękny wiersz nicmiecki voeta 
Heine, a w wolnym przekładzie 
brzmi to mniej więcej tak: 

„Młedzian pokochał dziewczę, ta 
pokochała innego, ten inny pokochał 
znów inną i ta wyszła za mąż za nie- 
go, Jest to stara historia, lecz wiecz- 
nie nową zostaje, a komu s'ę kiedy 
przytrafi, temu serce na strzępy się 
kraje... 

Takie to już są osobliwe koleje mi- 
łości. Co gorsza, żadne namowy tu 
nie poskutkują. Jedno jest pewne, że 
jeżeli Pan chce liczyć na to, że p. Wa 
lerka jednak stanie sę dla Pana tas- 
kawsza, gdy przekona się, że p. An- 
tek tylko się z nią bawi, to musi Pan 
natychmiast zaniechać pijaństwa. Bo 
za pijaka w każdym razie żadna ucz- 
ciwa i porządna dziewczyna nie zech 
ce wyjść za mąż. 

Gdy Pan z»ś wpadnie w nałóg pi- 
i-fstwa, już Pan się z neso nie wy- 
debodzie nawet, skoro już główny po 
wód przeminie, 

Wię- ieżcli Pan chce jeszcze liczyć 
na p Walerkę, pierwsza rzecz, pierw 

bi krok ku temu „precz z pijańste 


s, < 


Ufiarą zamachu padł członek b. O.N.R. 


W dniu wczorajszym przy ws'ępne dochodzenie. 


zbiega ulic Chmielnej i Zielnej 


w Warszawie, o godzinie 8 ra-| podcbieils' wa zamach na Rys- 


no, liczni przechodnie 
św.z_kami niezwyzłcgo zajtca 

U'icą Chmielną w kierunku 
Marszałkowskiej szedł 20-le'ni 
Adəm Ryzzk, brzzownik (ul 
Chmię!na 50). W tym szmnym 
czasie w przeciwnym kierunku 
t ze s!rony Marszał zowskiej 
nadzchatą taszećwia, w kíćrei 
znajdowali się dwaj czcezicy. 
Na wysokości 48 numeru przez 


okro taksówki pzesżercwie odj) 


dali kilka strzałów do Ryska, 
poczym szofer, zwięsszywszy 
szyblośś, ztiegł w kierunku u- 
licy Że!cznej. 

Przechodzący w tym czasic 
Chmielną polican! wsltacz”?t do 
drugiej taksówki i począł ści- 
ga ucicita'qcych. 

Pościś nie dał żadnego rezu 
tatu, gdyż taksówce wiozzzej 
policjanta stanął na przesrko- 
dzie autobus oraz licznie zebra- 
ni przechodnie, kiórzy na od- 
głos strzałów zaczęli grupować 
sie -3 fezdni 

W okolicy ulicy Żelazno 
strzetcjący wyskoczyli z tak- 
sówii, podbietli do sto'rzej na 
postou drugiej talrówii i ste- 
roryzowawszy szcłera rewel- 
werami zmusi go fo ruszenia 
w kierunku ulicy Chłedrej. 

Ściga”ący policjant za'rzyma? 
pierwszą taksówiie i przewiózł 
wraz z szoferzm, Fzazc s-k'2m 
Słoką (Czern'akowska 64), do 
8-4 kom 'sariatu P.P. 

W tym czasie zaalarmowano 
policję i Pogotowie. Lekarz 
stwierdził u Ryska rare po- 
strzałową pachwiny i łydki i w 
stanie nie złym przewiózł go do 
szpitala Dzieciątka Jezus. 

Natychmiast na miejsce wy- 
posku przybył kierownik 8-go 

omisariatu, który 


Samoloty na nartach 


be:a poszakiwaly z cinicnego [oinirale cnizwskiegg 


MOSKWA. Ogłoszono komu- 
nikat, dotyczący poszukiwań lo 
tnika Lewoniowskiego, który 10 
sierpnia odlsciał z Moskwy do 
Stanów Ziedn. przez Liegun pó 
nocny i uległ katzstrolie. 

Bardzo trudne wzrunki atmo- 
steryczne nie pozwoliły na po- 
szukiwania na obszarze m ędzy 
biegunem a 87-ym stcpn'em sz? 
rokości na stronie amerykań- 
skiej, gdzie według wsze!k zg0 
prawdzpedobieństwa znajduje 
sig samolot, 

Przed nadzjściżm nocy po'ar- 
nych można było przeszukać 


tyll:o część pólnocncg> cceann dy widzialność jest, wystarczają 
owatego. Lotnik amerykań- Ica. 


Policja na tropie 


sorawców zamachów Eomkowych w Pazyżu 


PARYŻ. Aresztowanie prze” 
policję paryską anarchisty wł-- 
skiego, który ukrywał się w me 
szkaniu swej przyjaciółki w Pz- 
ryżu, wzbudz ło w mieście na- 
dzieje. że może udało s'ę wresz- 
sie władzom śledczym trafić na 
ślad sprawcy zamachów bom%o 
wych koło placu Eto'le. 

Szołor bowiem, który w dniu 
owych zamachów bombowych 
wiózł podejrzanych osobników z 
Neuilly do Paryża i widział, że 


wszczął: 


Tm A AG ERĄ 5 BL RÓ PRÓB BA 


kumenty na nazwisko Pierroti2- 


Wediug wszelkiego prawde-, 


ł 


ratotz! cn do b. O. N. R. to toż 
dochodzenie przesazane zezta-| 
OEM" CO"NCZK LOPOSBOEEKA 


RUP EC 


EW CZegEm SWARM ppogpeŚmiE Surnwkcbdjstwo ; 


Przy ul. Warszzwsiiej 6, w 
Aławie rozegrała się krwawa 
tragcdia pomiędzy kupcami ko 
lonialny:ai: Hsnochem  Lipma- | 
nem i Szymzozem Frein.ezbcr- 
giem (Szka!lra 11). Wieczorem 
do mieszi:zniq przyszła żona 
Lipmana, Sura, która, po owo 
rzaniu Ćrzwi urzała ra pźdo- | 
dze dwa ciała, leżące w otbrzy- 
mej katuiy krwi 

Jipmancwa wzczszęła alarm. 

Na pomoc pospieszyli domo- 
wnicy. Niezwicżznie przybyła 
policja, le'óra zajęła się szcze- 
gółowymi oślędzinami zw 7X, 
oraz rrzeprowadz'ła doche 
nie. WMró're wyjaśniono ta;c- 
mricz merdu * 
Jak się oaz 


EJ 


1 


Ama 


ało, 


przed wie”, 


Jokonała 


Dem Żsłsierski 
imienia Marszałka 
Rycza Śmigłego 


Na prośbę formacyj wo,sko- 


wych w Krotoszynie pcznań 


ło policji politycznej, która pro|n'ctwa Narodowego (Koło Ks.| -xim zczwolił Minister Spraw 


wadzi dalsze enerśiczne dcsa0-| c'ra 


z Ą Skargi). 
dzenie w klerunzu ustalenia po 
„zwnikisma drukarni 
laienes. 


zastrzelił Kudca 


zamazczu. 


pisma Cco-, 
Rysck był członkiem Stron- 


ktej sprzeczki ůcbył waj 
i sirzedł do Freiniczcerga 3 ra 
zy, tralizjąz go w głową i secr- 
ce, nastęruie zaś — strzelił so- 
tie w uefa, | 


czerem do Lipmana przyszedł 
Freinienberg. Rozmowa miała 
przebicś bardzo spokojny, co 

ierdzili sąciaduwący miesz- 


i 
siwi 
kańcy, śdyż ris siyzzc:i rawct 


strzałów rcvoiwczowych, ltó:| Zwłoki Lipmana i Freinten- 
rych padio 4. í berga (przesazano rodzinom. 
Lisman, mając porachunk:| Wypadek powyższy w sferach 


kezd'owe z F., craz niescrozu- 


„nd! 1 handlowych żydowskich wywo- 
miszia ozobis'e, w toku wyni- 


łeł przyśręciające wrażenie. 


Wejsttowzych 
Bi ke ch dp" 5 A W ostatniej chwili dowiaduje! Ifarszaliia Rydza Śmigtego no- 
byti! ka ma podieie polityczne, giyż dłoża i sprawców tajemniczego | my się, że ranny był współpra* | wowzricc'onemu Domowi Żoł- 


ziej „robił dypi 


ra nadanie im. 


uierza w Krotoszynie. 


Tramwajarze dia Armii 


Pracownicy tramwajów i au- 
tobusów stacji Praga przesaza:* 


[li wczoraj sprzęt wojenny ut- 
|kowi stac'onowanemu na Pra- 
dze. Podniosła. ta uroczystość 


odbyła się na w.e!kim dziedziń 


jcu stacji tramwajowej przy ul. 


a za 
zawenczyńskiej. 


Czytajcie 
ŚWIAT 
PRZYGÓD 


p 


mate” 


aJe szirmo to wpucHh do kruymaemanu 


„Jeden Z wywi. dowców poli-, szawie w czasie posioju pocią- 
cji zauważył ną dolnych pero-j gu odicżdżającego do Berlina, 
nach dworca Głównego w Wari jakiegoś oso5r. :a, którego wy- 


na operacji 


SWEJ 


sobia 


Wstrząsająca t sgedia staruszki 


70-le!nla Antonina Brzoskie- 
wisz, zamieszkała w Warsza- 
wie, Wolska 173, od dłuższego 
ozazu chorowała na przepukli- 
nę. Częsie a'aki zmuszały nie- 
szczęśliwą do różnych zabie- 
gów, które wyczerp,wały jej 
fundusze. Operacji nie chciała 
się reddać. 3 
dniu wczorajszym około 
psam 


ski Wilkins z nadzjściem zimy 
został cdwołany, jeden sazzolct 
sawiecxi będzie jzszcze czas 
zrótki prowadził pocz:k wania. 

Postanowiono posłać na wy- 
spę Rudolfa cztery samcolo'y 
szieromoatorowe przysiozowa?e 
do lotów nocnych oraz spzowa- 
dzić z Ameryki samo'ot na rar- 
tach, na którym W Ik'ns bę zie 
vróbował znależć Lewon.ew: 
zkiego. 


Samoloty te prowadzić będą 
pcszukiwania podczas nocy po- 
'arnej tylko przy księżycu, kie- 


'osiadali skrzyn'i o wym:arach 

odoznyca do skrzynzk, zawie- 
aącyc bomby, rozpoznał w are 
-ztowanym pasażera, który ła- 
Iewał te skrzynki do taksówki. 

Szczegóły przesłuchiwania a- 
resztowanego anzrch sty wiadze 
utrzymują w tajemnicy, stwier- 
dzaiąc jedynie, że — aczkolwiek 
podał cn nazwisko Fiambertiego 
— to jednocześnie posiadał do- 


go i Karola Podesty. 


(bólach Brzoskiewicz. Z rozcię- 


godziny 9-cj rano, mieszkańcy Przybyły lekarz stwierdził sze- 
wspomnianego domu  usłyszcli! reś ran cięlych brzucha i prze 
głuche jęki dochodzące z mie-| wiózł siaruszkę w sianie bezna 
szkanią chorej. Po o.worzeniu| dzicinyma do szpitala na Czyste, 
drzwi przez dozorcę domu 0-| gdzie natychmiast przystąpiono 
czom przybyłym  przedsiawił| do operacji, Mimo to jednak is: 
się niesamowity widok. nis;e słaba nadzieja utrzymania 
B. przy życiu. 

Dochodzenie ustaliło, że nad 
ranem s'aruszka dostała sil- 
nych boleści i w: przystępie zu- 
nelnżgó zamroczenia chwyciła 
brzytew,'usiłuąc sama -doko- 
brzytew. "6 na sobie operacji. Oczywi: 

Natychmiast _ zalarmowa” ście, że zabieg ten skończył się 
Pogotowie ratunkowe i policję. tragicznie. 


Bezich tny okezdł bezeobołnego 


Henryk Olechnowicz (Pińsk,! w którym znajdowała się bieli- 
Boczna 4), przyjechał do War- zna, buty, czapka, jesionka,, 
szawy ze znajomym, Zdzisła-, koc, oraz papierośnica i ulotnił, 
wem Braiłowskim, celem wspól: się cichaczem. 
nego poszukiwania pracy. Z Ga Olechnowicz zameldował o 
clegu korzystali w mieszkaniu! kradzieży w 15-ivm komis., o- 
małż. Mroczkowskich Em ceniając war'ość skradzionych 


ska 20). rzeczy na 160 zł. 

W nocy, gdy wszyscy pośrą*| Za Braiłowskim, który praw- 
żeni byli we śnie, Praiłowski 
zabrał Olechnowiczowi Plecak, | 


Na podłodze w kałuży krwi 
leżała wijąc się w siraczliwych 


tego brz':cha wypadały wnę!rz- 
nośsi. Obok leżała skrawioz” 


dopodobnie wyjechał do Pińska 
rozesłano listy gończe. 


Kara śmierci 


za uryślce nszczzne zboża 
MOSKWA. W Starej Rucie 


obwodu leningradzk ego skaza- 
no 8 funkcionariuszy biura pań- 
stwowych dostaw zbożowych na 
czele z dyrektorem biura Iwa. 
nowem, za umyślne niszczenie 
izarożanie zboża, na karę śmier 


ci przez rozstrzelanie, 
Wyrok jest ostateczny i ape- 
lacji nie podlega. 


Za analogiczne przestępstwo 
skazeno na śmerć przez rozej 
strzelanie 8 funkcjonariuszy. 


0 otwołenie ochotników 


gląd wydawał się policjantowi 
pedejrzany. 

O:obnik ów na pierwszy rzut 
oka wyglądał na podróżnego, 
uda'ącego się w dalszą drogę, 
to też wywiadowca wezwał 
swego kolegę i wraz z nim roż 
toczyli nad wspomnianym dys 
kre'ną obserwację. Niezna,omv 
wsiadł do drugiej klasy, rozglą 
dając się na wszystkie s:rony. 

To uiwierdziło obserwują: 
cych, że jest coś „nie w porzą 
ku”, Jeden z policjantów 
wszedł do pociągu i poprosił 
grzecznie pasażera o pokazanie 
de'-umentów. 

Pasnżer łamaną polszczyzną 
począł grozić konsckwencjami, 
gdyż jest członkiem jednej z pla 
cówek dyplomatycznych. Nic 
nie pomośło, policjant w grze- 
czny ale kategoryczny sposób 
ponowił prośbę, a gdy „dyplo- 
mata” wreszcie oświadczył, że 
dokumentów nie posiada przy 
ols zatrzymał go. y 

W czasie sprawdzania oka 
zało się, że w ręce policji wpadł 
znany międzynarodowy zło- 
dziej, poszukiwany przez poli- 
cję kilku państw Godel Finkel- 
(nigdzie nieme!dowany) 
F. udawał się na występy za 
granicę. i i 


Rim. Kulesza mistrzem 
ujezczen:a 

W druzim dniu jeździeckich mi- 
sirzostw Polski w Gnieźnie zakończo 
ny został konturs ujeżdżania konią. 

Tytuł mistrzowski zdobył rtm. Ku 
lesza. Pierwszym wicemistrzem zo- 
siał rtm. Szenk, drugim — por, Ra- 
dzikowski. 

Ponadto w drugim dniu zawodów 
rozegrano pierwszy półfinał mistrzow 
slłogo kontrursu w skokach o prze- 
szkody, W wyniku, do drudiedo półł 
nalu zakwalifikowali się: kpt Biliń- 
ski 9 pkt. bonifikacyjnych, ppłk. b. 
Rómmel i por. Skulicz po 7,5 pkt. p. 
Strzeszowsłi 6 pkt mir. Trenkwald $ 
nkt. per Komorowski 4 p't. por. Ryl 
kę 3 pkt. por. Bilwin 2 pkt. 


man 


2 i szpanil 


We wtorek lub środę znana będzie odpowiedź Włoch 


RZYM. Wedle pogłosek, krą-| Nota Francji i Ansiii zawierać 


Włechami porozumiznia kóm'ie 


sawiari = s 
Ka a w.eziecia przedłużona 
za p.zeszęrsiwa relitycznc w Sowietech 
MOSKWA. . Na wczorajszym|ry więzienia za przestępstwa 
osiedzeniu cen.ralneśo komi- | na'ury politycznej do lat 25. 
ietu wykonawczego Z. S. R. R.| Dotychczas najwyą:za kara 
pod przewodnictwem Kalinina | więzienia, przewidziana przez 
powzię'o uchwałę o przedłużc- | lrodeks sowiecki, wynosiła 10 
nie maksymalnego terminu ka-| lat. 


Tae eee ee ZZ O AO RZ EZ ZZA ZZO ZZ ZZO Z ZZ Z Ą A OZ Wn 


żących w tutejszych kołach po- 
litycznych, odpowiedź wł:ska 
na wczorajszą notę frazcusko- 
angielską wręczona będzie we 
torsk lub środę. 

Odpowizdź ta nie będzie po- 
zytywna, zważywszy, iź włoski 
ounkt wiczen'a ra kwestię hisz- 
-aństą fest o”m'enny od francu 
skiego i angielskiego 


ma propozycję odbyca westen- 
nej trójstronnej keni-rencji, któ 
rej głównym colcm byloby p2- 
wziacię decyzji o odwołania 
octoiników, Ponzdto neta wyra 
żać ma gotowość Frzncji i An- 
gli do przyznania praw strony 
walczącej gan. Franco oraz prze 
widuje zsl-omun kowznie osi”g- 
nięiego między Francia, Anglia i 


towi londyńskiemu. 

Nśtom 'ast koła wiockie wyra 
1ają opinię, *ż wsz:lkie narady 
na temat ochotr ków powinny 
cdbywzć się wyłzynie w łonie 
“omitotu lordy.tsuieśo, oraz pod 
reźlaja, iż przyznanie prawa 
strony walczącej wiano nactąpić 
=rzod feh-ciwick decyzją o 
ochotnikach. 
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Działo się to w okresie przedwojennym. 

Bogaty kupiec warczaweti, Antoni Ofgiński, nabył ko- 

` ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 

- jego, Krystynie, ciepły klimat i górckie powietrze, Oigiń- 
i z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 
«> miasta Gromy. 

Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletn:a 
iedymaczka Oigińskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością, W piękny, letni dzień Oigińcki wraz z żoną i córką 
wybrali się ra spacer do mie:skiego parku. 

Byli pelni radcóci i wesela. Nagie stało się coś straszne- 
ga. Do parku przysalopował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek zc-* ! coś 
zauważyć, porwał Marię i po paru szkundach znikł w dali. 

Oigiiscy byli nieprzytemni z bólu i oszołomienia. 

Hcznacz ich mie miała granic. 

Rozssłano cddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
szukiwanie porwanej jedynaczki maguata naliowego, ale wszy 
sbłko na próźro. 

Obgińzki wymnaszył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez reżr:liatu. 

Dla Cigińcziego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
słrasznymi wiziami przebitej gdzieś nożami zicczyńców córki, 
Ogiński postanowił popełniś szmobójstwo. 

chwil, gdy żeśnał się już z życiem. usłyszał ciche stu 
kanie do drzwi. Podbiogł — ma profu leżała biała konerio. 

Jak spragniony na pustyni rzuca się do źródła, 
które niespodziewanie wytrysnęło u jego stóp, tak 
Olgiński rzucił się do zapicczętowanej koperty. 

Drżał cały ze wzburzenia. Drżącymi palcami po 
chwycił kopertę, czując, że ukrywa ona tragiczną ta- 
jemnicę porwania jego córki. 

Ręce jego trzęsły się tak dalece, że nie był wsta 
nie rozerwać koperty. 

Przed chwilą klęczał przed Najświętszą Matka, 
przed chwilą dopiero żeśnał się z życiem, a teraz 
nagły błysk nadziei... Gdy usłyszał lekkie stukanie 
do drzwi, zatrząsł się cały, jakby przeczuwał, że 
oczekuje go coś niespodziewanego i wielkiego. 

W skroniach walilo, jak młotem. Zamknął drzwi 
i jak szalony pobiegł z powrotem do swego gabinetu. 

Rozdart kopertę, ruchy jego były przy tym tak 
niezręczne ze wzburzenia, że list wypadł mu na 
ziemię. 

Pochwycił szary arkusz papieru. 

— Boże mój, Boże... szeptał, szlochając. 

Z szeroko rozwartymi oczyma zaczął czytać. 
Musiał całą siłą woli zmusić się do spokóju, wyrazy 
latały mu przed oczyma... 

„Wielce Szanowny Panie Ołgiński! 

Przede wszystkim chcę Pana uspokoić. 

Córka Pana cieszy się jak najlepszym zdro- 
wiem, nie stało jej się nic złego. 

Pańska jedynaczka znajduje się w pewnych rę- 
kach. Wszelkie poszukiwania ze strony Pana są zby- 
teczne, mógł się Pan zresztą o tym przekonać. Pocóż 
te bataliony żołnierzy, pocóż ten cały harmider? 

Rozumiem dosłkonale, że Pan kocha bardzo swo- 
ją córkę. Oświadczam więc, że o ile Pan chce ją wi- 
dzieć u siebie w domu żywą i zdrową, musi Pan ła- 
skawie złożyć w moje ręce sto tysięcy rubli, które 
Pan wyznaczył jako nagrodę za odnalezienie córki. 

Załatwimy to w ten sposób: dnia 28 maja o go- 
dzinie 10 rano wysłannik Pama, zasługujący natu- 
ralnie na pełne zaufanie, będzie czekał na drodze, 
prowaczącej do Wediena, pomiędzy Czarną Grotą a 
strumykiem, który tamtędy przepływa. 

Człowiek ten będzie już naturalnie miał ze sobą 
sto tysięcy rubli. ę 

W umówionej godzinie podejdzie do niego chło- 
piec i powie słowo „szamil”. Wtedy wysłannik Pana 
powinien mu wręczyć pieniądze, a chłopiec sam mu 
już wskaże, co ma czynić dalej. 


Udało się wykryć Natychmiast sfo- 
jeden słaby odusk tografować go! 
palców. _ 


wane ©, WEZ, G26 
ślady palców n: 
papierze 
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Tego samego dnia znajdzie Pan córkę swoją u 
siebie w domu. 
Oświadczam Panu jednocześnie, wielce szano- 
wny Panie Olsińshi, że o ile Pan uda się z listem 
tym do policji i przygoiuje zasadzkę, by schwytać 
moich ludzi... O ile nawet Pan tylko będzie usiłował 
porozumieć się z policją, — córka Pana, Marta, zo- 
stanie natychmiast zastrzelona. 
Jestem całkowicie przekonany, że życie córki 
jest Panu równie drogie, jak wlasne życie. Radzę 
mi> zochować dużo rozsadku i ostreżności... 
/izrzę, że posłucha Pan mojej rady i nie przy- 
czyni się sam do tragicznej Śmierci córki. 
Powiarzam więc: 28 maja o godzinie 10 rano. 
Z wyrazami głębckiego szacusku 

Selim - Chan“. 
Antoni Olgiiski odetchnął pełną piersią. W o- 
czach je*o uiazały się łzy radości. 
— Dzięki ci, Bożel... Córka moja żyje! 


MI 
* 


Wzrok jego padł na pętlę, którą przed paru mi- 
nutami zaledwie chciał założyć. Dreszcz wstrząsnął 
jego ciałem, gdy sobie uświadomił, co chciał uczynić. 
Gdyby list spóźnił się o 10 — 15 minut, on, Olgiń- 
ski dogorywałby teraz w ostatnich drgawkach przed- 
śmiertnych... 

— To Najświętsza Panienka wyratowała mnie 
z tej otchłani, w którą popchnęła mnie moja bezgra- 
niczna rozpacz, — przeżegnał się Olgiński. 

Zdjął pętlę ze ściany i powtórnie przeczytał 
ist. 

Tajemnica więc wyświetlona. Zwykłe porwanie 
dla uzyskania okupu picniężnego. Ale dlaczegóż to 
ten Selim-Chan czekał całe cztery tygodnie?.. D 
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sen ty ry film powieściewy z życia podziemnego Świała Amareki 


Tak. Odcisk palca 


NYCH ı POKRZYWDZONYCH 


czego od razu nie przysłał odpowiedniego listu? 

Na te pytania nie mógł znaleźć odpowiedzi. . 

Olgiń:ki pobiegł z listem w ręku do sypialni žo- 
ny. Podzieli się z nią radosną nowiną! 

Pani Olgińska spała jeszcze. Jej twarz była wv- 
mizerowana, blada. Ostatnie przeżycia pozostawiły 
niezatarte ślady: twarz jej była pełna bólu. 

— Krystyno! — zawołał Olgiński drżącym gło- 
sem, — Krystyno!... 

Pani Olgińska zerwała się gwałtownie, oszoło- 
miona i przerażona. 

— Co się stało?... Co się stało?... 

— Krystyno.. Marta żyje. 

Olgiński chwycił ją w swoje ramiona i pokrywał 
jej twarz pocałunkami. 

— Co mówisz?.. Żyje?.. Skąd wiesz o tym? 
Otrzymałeś od niej list? — rzucała Olgińska jedno 
pytanie po drugim, zauważywszy w ręku męża sza- 
ry arkusik listu. 

— Nie, to nie od niej ten list, to od kogoś inne- 
go... | 

— Od kogo innego?!... l 

— Od jakiegoś Selim-Chana... posłuchaj... 

Olgiński zaczął głośno odczytywać list. 

— To dla pieniędzy? To tak sprawa wygląda? 
Zwykłe porwanie dla okupu? — odetchnęła z ulgą 
pani Olgińska. — Dzięki ci, Boże, moja córka żyje!... 
j Zwróciła twarz do obrazu Najświętszej Marii 
Panny i łzy dziękczynne polały się z jej oczu. 
Dzięki Ci, o Matko wszystkich cierpiących... 


Wysłuchałaś błagania mego umęczonego serca 
i zwróciłaś mi moje dziecko... — szeptały jej wargi. 


Mąż i żona trwali w uścisku. Chociaż córka ich 
była jeszcze w obcym ręku, chociaż nie widzieli jej 
jeszcze, — byli pełni otuchy i nieopisanej radości. 

Sto tysięcy rubli?... O Boże, przecież oni gotowi 
by oddać cały swój majątek, byleby tylko mogli uj- 
rzeć swoją córkę żywą i zdrową! 

Ale po pierwszych minutach radosnego oszoło- 


| mienia pani Olgińska odezwała się: 


— Oby to tylko nie było oszustwem. 

— Jakie oszustwo? — zawołał Olgiński. 

— Czy ja wiem... Może chcą tylko od nas wy- 
łudzić pieniądze... Wyślemy człowieka na umówione 
miejsce, damy im sto tysięcy rubli, a oni... Skąd mo- 
żemy mieć tę pewność, że nasze dziecko rzeczywi- 
ście znajduje się w rękach tego Selim-Chana... 

Dopiero co jaśniejące radością oblicze Olgiń- 
skiego zachmurzyło się. Usta wykrzywiły się nerwo- 
wo. Sprawiał wrażenie człowieka, który nagle z naj- 
wyżsześo szczytu spadł w bezdenną przepaść. 

W chwilach przejmującej radości nie pomyślał 
o tym, że list mógł pisać jakiś przebiegły oszust. 

Dowiedziawszy się (a któż o tym w mieście nie 
wiedział?), że tajemniczy jeździec porwał córkę Ol- 
gińskiego, szczwany oszust próbował wyłudzić w ten 
sposób ogromną sumę stu tysięcy rubli od znanego 
magnata naftowego. 

I możliwe, że Marta już dawno nie żyje, że cia- 
ło jej służy jako żer dla sępów, a w całym liście „Se 
lima“ nie ma ani jednego słowa prawdy. 

Dreszcz zśrozy wstrząsnął Olgińskim, gdy sobie 
to uświadomił. i 

— Co robić? — Co robić? — chodził zrozpaczo- 
ny po pokojach. 

PE nagle przyszła mu do głowy zbawiemna 
myśl. 
Dalszy ciag jutro. 
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JUTRO: „HISTORIA TRUCICIELA". 
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Gazownia w Kielcach 


nie przestaje być aktuainą tajemnicą 


W Kielcach  lansowana 
jest uparcie pogłoska o u- 
dzieleniu przez miasto kon- 
cesji na, budowe gazowni. 

Sprawa gazowni była już 
aktualną w roku ubiegłym 


Kronika 


— Tajemniczy worek. W 
nocy patrol policji na ul. Piotr- 
kowskiej zauważył osobnika, 
który zobaczywszy policjantów 
porzucił worek i zbiegł. W wor 
ku tym znajdowały się kiszki 
wag: około 80 klg. 


Okradli mieszkanie. Wio 
szczowski Szoel (Bodzentyńska 
38), zameldował policji, że w 
nocy nieznani sprawcy, za po- 
mocą wywiercenia kilku dziur 
w drzwiach obok zamku, do- 
stali się do jego pokoju sypiał 
nego, skąd skradli z szuflady 
szafy 960 zł., kilkanaście rubli 


rosyjskich w bilonie, książecz- 


kę PKO. i dwa kawałki łań 
cuszka złotego. 
Złodzieje, uciekając, porzu- 


cili książeczkę PKO. 


Smiertelny upadek z 
drzewa. Antoni Macek, miesz 
kaniec wsi Sukowa pod Kiel- 
cami, wybrał się do lasu pań- 
stwowego na kradzież drzewa. 

W czasie obrywania gałęzi 
Macek spadł z sosny tak nie- 
forlunnie, że poniósł smierć 
na miejzcu. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Tajemnica żóltego 
miasta 

Pałace: Szpieg X 27 

WF. i PW. Trafalgar 

Casino: Detektyw 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


Okazieielowi biłet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


| p ZF 


kasa wyda 


bd 


QOQA Nne © > 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


O O © Etsita ANN O © © 


SO 6 4 d RAER ERA © © O O 


Prezydent miasta 
czył Radzie Miejskiej, że 
grupa finansistów zamierza 
przystąpić do uruchomienia 
w Kielcach gazowni i czy- 
ni starania w Zarządzie Mia 
sta o koncesje. 

Po tym oświadczeniu 
sprawa gazowni ucichła, a- 
by dzis ponownie stać się 
aktualną. 

Stwierdzić należy, że mia 
sto dotychczas nie udziehło 
nikomu odnośnej koncesji, 
aczkolwiek sprawa gazowni 
w Kielcach zdaje się mieć 
pełne szanse powodzenia. 


oświad- | 


Z wyjaśnień Zarządu 
Miejskiego sądzić należy, że 
ktos interesuje się już stro- 
ną finansową tego interesu 
i gotów jest zawrzeć odpo- 
wiednie umowy z miastem. 


Należałoby odsłonić nie- 
co przyłbicy i poprostu u- 
jawnić anonimową grupę 
finansistów, która jakoby 
jma eksploatować przyszłą 
gazownię. lrzymanie w ta- 
jemnicy tak ważnej dla mia 
sta i aktualnej sprawy wy- 
wołuje jedynie zbędne i fał- 


szywę domysły. 
i 


ZR Daćrin* 
= Pościg Za. 


gW nocy o godz. 2 we 
wsi Rosochy, pow. opatow- 
skiego, nieznani sprawcy 
po otworzeniu okna gwoż- 
dziem, weszli do mieszka- 
nia  Cwikły 


skąd skradli 4 poduszki, 


Władysława, ! 


rabusiami 


wartości 50 zł. 

Obudzony Cwikła począł 
iścigać złodziei wraz ze stró 
| zami nocnymi, wskutek cze- 
igo złodzieje strzelili dwa 


razy, wobec czego pościgu 
| zanien bsna: 


Alkoholik pod samochodem 


Około godz. 2 w nocy 
na ulicy Traugutta w Ra- 
domiu, znałeziono nieprzy- 
tomnego „Nachyłe Bronisła- 
wa (Radom, ul, Limanow- 
skiego 2), u którego stwier- 
dzono złamanie ręki i nogi, 
oraz wykręcenie szczęki. 


Nachyło został przewie- 
ziony w stanie beznadziej- 
nym do szpitala. Nachyło 
będąc w stanie pijanym, zo 
stał przejechany przez sa- 
mochód ciężarowy. Nazwi- 
ska szofera narazie nieusta- 
lono. 


Groźny pożar 


z , 1 
We wsi Borków, gm. Iwa 


niska, pow. opatowskiego, 
wybuchł pożar w zagrodzie 
Krasuli Władysława, który 
zniszczył dom, stodołę i o- 
bore oraz spaliły się rów- 
nież trzy krowy, 3 świnie 


i kon. 


Ponadto pożar zniszczył! 


dom, stodołę i zbiory sąsia 
da Pizury Kaz. Przyczyna 
pożaru narazie nie została 
jstwierdzona. Straty są zna- 
czne. 


Nabierali na 


Od pewnego czasu w Kiel- 
cach grasowało dwuch esobni- 
ków, którzy odwiedzali sklepy 
i oseby prywatne, zbierając 
datki na „dozbrajanie” armii. 


Ostatnio spryciarze odwiedzi 
li piekarnię Wł. Olewińskiego 
przy ul. Piotrkowskiej 190, 
gdzie otrzymali 20 zł. wyda- 
jąc na tę sumę pokwitowanie 


„dozbrojenie” 


bez podpisu. 


a y | 
Policja zatrzymała podejrza- 


nych kwestarzy i ustaliła ich 
nazwiska. Są to Wł. Sitarz i 
Bol. Rężydło mieszkańcy Lu- 
blina. 


Obu oszustów, którzy nie 
posiadali żadnych uprawnień 
do zbierania składek, osadzo- 
no w areszcie. 


Milion dla Będzina 


Ciągnienie czwartej klasy trzy 
dziestej dziewiątej Loterii Kla- 
sowej zakończyła się wyloso- 
waniem wygranej głównej -- 
miliona złotych. Podzielili się 
nią mieszkańcy Będzina, właś- 
ciciele poszczególnych ćwiar- 


tek Nru 6424. 


ET 
| ai | 
te 
s x Èa 
L. M. Goldstand, wczorajszy 


zredukowany robotnik fabryki 
cynkowej w Sosnowcu, dzis 
dzięki wygranej 200.000 zł. sam 
będzie mogł dać pracę innym. 
O swym szczęściu dowiedział 
się przez radio. Zamierza prze 
de wszystkim zapewnić sobie 
dach nad głową, a potym oże-: 
nić się. 


wy w Będzinie, Radość jego, 
gdy się dowiedział o wygranej 
nie miała granic. Chodził po 
mieście, trzymając swą ćwiart- 
kę w ręku j pókazując ją prze 


chodniom. Gdy spotkał znajo-|l 


mego pożyczał od niego kilka 
zlotych i rozdawał je biedniej 
szym od siebie. Gra na Loterii 
Klasowej od wielu lat | zawsze 
wierzył, że nadejdzie czas, gdy 
wygra. P. Cukierfeld otrzymał 
100.000 zł., gdyż dopuścił do 


swej ćwiartki wspólników. 


Panu Józefowi Chmielowi, fur- 
manowi, rozwożącemu mleko, 
a zarabiającemu 60 zł. mie- 
sięcznie, oraz jego małżonce 


p. Stanisławie Chmielowej. za- 
rabiającej za pilnowanie domu 


Sz. Cukierfeld, tragarz > 
li 


15 zł. miesięcznie przypadło z 
tej ćwiartki 50000 zł. Państwo 
Chmielowie mają dwoje drob- 
nych dzieci; wygrane  pienią- 
dze przeznaczają na budowę 
domu. 


A 


Dalszymi wspólnikami tej 
ćwiartki są drobni przekupfię— 


M. Chęciński i C. Chaskielewi- 


czowa, którzy otrzymali pa 
25.000 zł. 
Jedna z ćwiarick jest wła- 


snością drobnego kupca N. Go 
tlhba, pozostałą zas posiada do 
spółki grono rodzinne 


p. l. Kokotka, który je na po- 
wyższej fotografii reprezentuje. 
Ogółem do tej ćwiartki nałe- 
ży kilka osób z pośród kup- 
ców i przemysłowców będziń- 
skich. 

mi- 


Wszyscy nowokreowani 
lonerzy” zaopatrzyli się juź e7 
czywiście w losy do pierwszej 
klasy czterdziestej Loterii Klaso- 
wej. Przypominamy, że ciąg- 
nienie tej klasy rozpocznie się 
21 bm. i potrwa pięć dni. 


2 EPOCE NE "a a RZY, 
Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 ér, na wszy- 
stkie miejsca 


TTET ET EET ETE 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w skiepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
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H H zgubioną 
Unieważniam legitymację 
wydaną przez Hutę Ludwikow w Kicl- 
cach na mazwisko Feliksa Chyba, Nr 
leg. 166 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymamia uigo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


BAR 


Qzór woł. sos chrzanowy 
Źraziki à la Jardinier 


WOOD 


i Restauracja yy 


58 
56 „ 


BRISTOL! Sai 


Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


Dziś specjalne dania barowe: 


Kapusta faszer. po rusku 


r. 
: : Zraz wieprz. po węgiersku 


50 gr. 
30 " 


Kiełbasa ses cabuiewy 
Bigos z młodej kapusty 


40 gr 
30 gr. 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wierszu. Komunikatow bezpłatnych nie umieszcza sę, Za 


KONNY 


Ceny niezmienione od 13935 r. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce. ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


